+4 WYWp Y AEA 


ry róaac a e 


Kraków, Sobota. 15 Lipca 1898. Rocznik XLVI = 


Prenumeratę przyjmują: 
Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. o zy kiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza rz Maryacki 


, dzi codziennie wieczór, wyjąwszy uiedziele i dni świąteczne. 
PAra Baa r 8 ihrer starczy, w K owie po :0 cnt., z przesyłką pocztową 12 centów; 
we Lwowie po 10 centów do nabycia w biurze dzie ników, przy ulicy Karola Ludwika |. 9. 


Prenumerata wynosi: l. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 

| na yć: rok | na kwartał |na 1 miesiąc w Rynku gł. — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru- 

W micójwo a s debata T Ta . 20 zł. | 5 zł. | 1 zr. 80 et. kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 

ma ej AA, anstryackiem 24 złr. | 6 złr. 2 złr. 50 ct. od miejsca wiersza drukiem rake ter po 30 ent. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumeratę 

AŻ AR niemieckiem . . « « « « e po 28 złr, 7 złr. 3 złr. przyjmują: we Lwowie biuro zienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 

” do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- | Kopernika 1. 11; w Paryżu barwy p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 

e śdnmych pa Ttw należących do związku pocztowego 32 złr. 8 złr. | 3 złr. Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
Aj | 


P jmuje się tylko od AH do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie- 
see peirar A arejea see na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do ryb) dą Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 


w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek , M. Dukes, F Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie 


pocztowej. — Iastów niefrankowanych nie przyjmuje się. — Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


wstrząśnięcie objawi się z pewnością nie „oporem 
przeciw przedstawicielom siły politycznej w Gali- 
cyi“, jak sądzi N. fr. Presse, ale zorganizowaniem 
energicznej obrony przeciw zgubnemu ekonomicz- 
nie i moralnie wpływowi przeważnej większości 1 
żydów w Galicyi. Obrony— nie zaczepki. Tej nie ; 
pragnie u nas nikt z ludzi umysłowo i politycznie | 
dojrzałych — ją sprowadzićby mogły tylko arty- 
kuły, które w obronie żydów galicyjskich ogłasza 
N. fr. Presse. 


— Hp 


cyi składa się z „kramarzy i domokrążeów.* Kra- 
marze i domokrążcy nie powiększają chyba coro- 
cznie tak poważnemi cyframi szeregu posiadaczy 
ziemskich mojżeszowego wyznania w Galicyi! Nie 
prawda! Jest w Galicyi potężny zastęp żydów, 
z polskością dotąd nie zasymilowanych, po części 
jej nawet wrogich, a ekonomicznie silnych, soli- 
darnością, wytrwałością i... brakiem skrupułów — 
moenych, i ci przedstawiają wielką część niebez- 
pieczeństwa, o jakiem mówił hr. Tarnowski. A ta 
część druga — liczebnie, przyznajemy, większa — 
owi „kramarze i domokrążcy* — czy Neue fr. 
Presse na prawdę nie wie, jaką rolę ona odgrywa 
wśród polskiego społeczeństwa? Czyż nie wie, że 
nawet nędzny ich zarobek jeszcze w znacznej 
swej części okupiony jest krzywdą i wyzyskiem 
chłopa lub małomieszezanina? Czy nie zna histo- 
ryi każdego prawie takiego żydowskiego „kramu,“ 
powstałego bez grosza kapitału, żyjącego bankru- 
ctwem, z którego ratunek polega na usłużnej po- 
mocy innych „kramarzy,* zamienionych przez noc 
na wierzycieli bankruta... z nadzieją wzajemności 
kiedyś, w przyszłości? Więc ta ekonomicznie sła- 
ba część ludności żydowskiej jest niemniej eko- 
nomieznie szkodliwą. Nie mówimy już o zarazie 
moralnej! 

Dopiero poza temi dwiema warstwami stoi nie- 
liczny dotąd zastęp tych żydów, o których prawi 
N. fr. Presse na wstępie jako o regule! I wła- 
śnie, aby tych uchronić od zgubnych następstw 
rasowej nienawiści , którą tak stanowczo odrzucił 
br. Stanisław Tarnowski, trzeba się przeciw tam- 
tym bronić silnie i skutecznie. Rzecz jest jasna 
zupełnie. Ktokolwiek przeczy istnieniu u nas kwe- 
styi żydowskiej, jednej z najcięższych i najnie- 
bezpieczniejszych — ten przez to samo propaguje 
antysemityzm. Powiedział kiedyś Windthorst : „dla 
katolika prawego niema antysemityzmu — ale 
jest kwestya żydowska*— powiedział to na Wiecu 
hr. Stanisław Tarnowski. I jeśli jest wiele prawdy 
w twierdzeniu socyalisty niemieckiego o antyse- 
mityzmie, a więe o zasadzie rasowej nienawiści: 
der Antisemitismus ist der Socialismus der dum- 
men Köpfe — to naodwrót o filosemityzmie, który 
polega na przeczeniu istnienia kwestyi żydowskiej, 
powiedziećby można: der Philosemitismus ist der 
Liberalismus der dummen Köpfe. 

Nie dziwimy się więc i cieszymy się nawet, że 
N. fr. Presse spostrzega zanik liberalizmu w Ga- 
licy. Dziwimy się tylko, że ten swój liberalizm 
śmie zestawiać z „dążeniem ku wolności*. Do 
kogóż to przemawia właściwie N. fr. Presse? 
Gdzież dziecko, któreby nie wiedziało, że libe- 
ralizm z r. 1848, idący w parze z dążeniem do 
wolności, w r. 1893 zamienił się już dawno we 
wstrętny kierunek ekonomiczny, sankcyonujący 
t. zw. wolność ekonomiczną, to jest wolność zja 
dania słabych przez silnych — a politycznie stał 
się zasadą tej wolności, która znów polega na 
tłumieniu wszelkich aspiracyj narodowości, cywi- 
lizacyjnie i ekonomicznie słabszych ! 

Więc niech N. fr. Presse w obronie żydów ga 
lieyjskich nie wywołuje upioru tej wolności, którą 
jej przyjaciele zabili! Niech przedewszystkiem ra- 
czy oddzielić starannie ową „cierpliwą i twardą“ 


dach pracy, a wszędzie tam, gdzie rady 
miejskie okazały gotowość finansowego po- 
pierania tych zakładów, powstały rzeczy- 
wiście nowe te giełdy, zorganizowane na 
wzór giełdy paryskiej. 

W ten sposób zdołano za pomocą owych 
giełd pracy wytworzyć w większych mia- 
stach francuskich legalnie uznane ogniska 
rewolucyjnej socyalistycznej agitacyi. Giel- 
dy pracy są le premier service socialiste 
d'ómancipation ouvritre, jak się wyraża Ko- 
misya wykonawcza paryskiej giełdy pracy 
w oficyalnej swej publikacyi. Dopóki każda 
z nich działała osobno w, ciasnym stosun- 
kowo zakresie miejscowym, tak długo nie- 
bezpieczeństwo tej agitacyi nie przedsta- 
wiało się zbyt groźnie. Obecnie rozpoczyna 
się dalsza, na szeroką skalę zakrojona ak- 
cya giełd pracy, w której chodzi o nie in- 
nego, jak o zorganizowanie solidarnego ru- 
chu robotniczego w całem państwie za po- 
mocą kongresów i zjazdów delegatów giełd 
pracy. Pierwszy zjazd, który się obecnie 
odbywa, odsłoni prawdopodobnie najbliższe 
cele rozpoczętej agitacyi — oczekujemy też 
z wielkiem zajęciem sprawozdań o jego ob- 
radach i uchwałach, albowiem stać się on 
może ważnym czynnikiem w dalszym roz- 
woju wewnętrznych stosunków Rzeczypo- 
spolitej francuskiej. 


botniczych, poruczając im obronę wspólnych 
interesów ekonomicznych swych członków, 
starania o wzajemną pomoc przez różnoro- 
dne instytucye ubezpieczeń na wypadek cho- 
roby, kalectwa lub śmierci, wreszcie pośre- 
dnictwo w wyszukiwaniu zajęcia dla człon- 
ków, pozbawionych chwilowo pracy, w spo- 
rach robotników z pracodawcami itp. Obok 
syndykatów robotniczych dopuszczono syn- 
dykaty przedsiębiorców, syndykaty wspólne 
robotników i pracodawców, wreszcie syn- 
dykaty rolników, obejmujące zarówno wła- 
ZW. ścicieli ziemi, jak robotników wiejskich. 

uchwał będą pierwszą od-| Liczba syndykatów wzrastała bardzo 
szybko z każdym rokiem; samych robotni- 
czych syndykatów liczą obecnie, według 
statystyki rządowej, około 1.600 z 300.000 
członków. Równocześnie niemal z organi- 
zacyą pierwszych syndykatów, rozpoczęły 
się starania około założenia eentralnych dla 
nich instytucyj, gdzieby się reprezentanci 
pojedynczych syndykatów mogli ze sobą 
porozumiewać, gdzieby się mieściły ich biura, 
sale obrad, biblioteki i czytelnie, gdzieby 
wreszcie zbiegały się wiadomości o wa- 
runkach pracy w różnych zawodach. Ponie- 
waż ostatni ten cel wydawał się z początku 
najdonioślejszym, a zarazem najmniej nie- 
bezpiecznym dla spokoju publicznego, przy- 
jęto dla tych zakładów starą nazwę „giełd 
pracy“, chociaż w praktyce późniejszej 
przybrały one więcej cechę hałaśliwych 
parlamentów robotniczych, niż spokojnych 
instytucyj handlowo - ekonomicznych. Rada 
miejska paryska ofiarowała już w r. 1886 
bezpłatny tymczasowy lokal i obfitą sub- 
wencyę dla organizującej się giełdy pracy, 
przeznaczając zarazem 3 miliony franków 
na wybudowanie wspaniałego gmachu w są- 
siedztwie placu Rzeczypospolitej. Otwarcie 
nowej giełdy odbyło się w maju r. z., 
a dzień ten pisma socyalistyczne zapisały 
jako epokowe zdarzenie w dziejach rozwoju 
francuskich warstw robotniczych. Subwen- 
cya rady miejskiej doszła już sumy 168.000 
franków, nie licząc wydatku na oprocento- 
wanie kapitału budowy gmachu giełdowego. 

Otrzymawszy stałą siedzibę i tak wyda- 
tną pomoc finansową, rozpoczęły syndykaty 
robotnicze paryskie gorączkową działalność 
na wszystkich możliwych polach agitacyi 
socyalistycznej. Główne zadanie giełdy pracy 
zepchnięto na ostatni plan, zajęto się nato- 
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Od kilku dni obraduje w Paryżu kon- 
gres delegatów tak zwanych giełd pracy 
ze wszystkich większych miast francuskich. 
Inicyatywa do tego zebrania wyszła od pa- 
ryskiej centralnej giełdy pracy, zamkniętej 
właśnie przez rząd z powodu rozruchów 
ulicznych i z powodu nielegalnej agitacyi, 
prowadzonej przez zarząd giełdy wśród 
robotniczej ludności Paryża. Kongres odby- 
wać się więc musi w wynajętej sali pry- 
watnej, a i 
wne treść jego 
powiedzią aocyaliętkowazeh przywódców na 

| energiczną pozornie, choć pełną sprzeczno- 
| ści i niekonsekwencyj politykę socyalną 
gabinetu p. Dupuy. l 
| Pomijając owo przypadkowe znaczenie 
| zjazdu, uważać musimy kongres jako bar- 
dzo poważny objaw postępującej we Fran- 
| cyi i wzmagającej się szybkim krokiem 
| agitacyi socyalistycznej. — Wskazuje to 
historya rozwoju giełd pracy, ich organi- 
| zacya i środki działania, przedewszystkiem 
zaś wpływ, jaki wywierają już dzisiaj 
na ruch robotniczy w całym niemal kraju. 

Pierwszą myśl założenia t. zw. „giełdy 
pracy,* podniósł już przed 40 laty znany 
ekonomista francuski p. Molinari, pragnąc 
skoncentrować w jednej wspólnej instytu- 
cyi, w każdem większem ognisku przemy- 
słowem, wszystkie wiadomości, , dotyczące 
targu pracy robotniczej, to jest Jej warun- 
ków, zapotrzebowania, ofiarowania, wyso- 
kości zarobków itp. Szkoła liberalna, któ- 
rej p. Molinari jest wybitnym reprezentan- 
tem, uważając pracę za zwykły „towar, 
którym się handluje taksamo, jak pszenicą 
lub akcyami kolejowemi, musiała konse- 
kwentnie domagać się pewnej organizacy! 
targu pracy, na wzór giełdy pieniężnej lub 
zbożowej. Potrzeba jednak było bardzo dłu- 
giego czasu, zanim projekt Molinarego do- 
czekał się realizacyi, za to jednak stał się 
w praktyce instytucyą bardzo zajmującą, 
objął zadania, o jakich się inicyatorowi 
planu ani nie śniło. Urzeczywistnienie po- 
ruszonej myśli wymagało spełnienia dwóch 
warunków, to jest pewnej organizacyi za- 
wodowej stanu robotniczego, na którejby 
się instytucya giełdy pracy mogła oprzeć, 
następnie zaś pomocy finansowej państwa 


Przegląd polityczny. 


Pesti Naplo ogłasza rozmowę swego korespon- 
denta z nuncyuszem Agliardim o kościelno-polity- 
cznym programie węgierskiego rządu. Nuncyusz 
oświadczył, że Kurya nigdy nie może zgodzić się 
na zaprowadzenie ślubów cywilnych. Małżeństwo 
jest sakramentem, a sakramentów może udzielać 
tylko Kościół. Co do stanowiska episkopatu wę- 
gierskiego, nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
stanowisko to jest najzupełniej identyczne z zapa- 
trywaniami Kuryi rzymskiej. W kwestyi nieobsa- 
dzenia stolicy biskupiej w Zagrzebiu zauważył 
nuncyusz, że każdy projektowany przez rząd kan- 
dydat uzyska zatwierdzenie Rzymu bez względu 
na to, czy będzie Kroatem, czy Węgrem; chodzi 
tylko o to, żeby był duchownym poważnym i gor- 
liwym w pełnieniu obowiązków. 

Według depesz, wczoraj jeszcze nadeszłych, 
parlament niemiecki przyjął w drugiem czytaniu 
$ 1 projektu wojskowego większością 10 głosów. 
Głosowało za projektem 198 posłów, 187 zaś prze- 
ciwko projektowi. Brak dotychczas bliższych szcze- 
gółów o dokładnym składzie tej większości, w kaž- 
dym razie zaznaczyć można, że przybliżone obli- 
czenia przypuszczały większość nieco liczniejszą. 
Zwycięstwo rządu jest pomimo to niewątpliwe. — 
Na wczorajszem posiedzeniu omawiane być miały, 
oprócz projektu wojskowego, także dwie interpe- 
lacye, jedna dotycząca braku paszy, druga odno- 
sząca się do znanej sprawy sztrasburskiego prezy- 
denta policyi Feichtera. Wniosek Carolatha, któ- 
remu rząd nie stawia zasadniczego oporu, nie zy- 
skał jednak uznania konserwatywnego obozu i 
dlatego prawdopodobnie nie wpłynie w niczem na 
przedłużenie sesyi parlamentarnej. W sobotę za- 
łatwione ma już być trzecie czytanie projektu 
oraz wszystkie trzy czytania etatu dodatkowego i 
ustawy pożyczkowej. We wtorek zatem parlament 
będzie już zamknięty. 

Wybory do sejmu bawarskiego wypadły dla 
stronnictwa katolickiego dość niekorzystnie i ode- 
brały mu większość , jak ą dc CUCZAB rOZ 
dzało. Wybrano ogółem 68 liberalnych, 738 kato- 
lików, 1 demokratę, 5 socyalnych demokratów, 3 
konserwatywnych i 9 członków stronnictwa chłop- 
skiego. W przeszłej Izbie zasiadało 81 katolików, 
T4 liberalnych i 4 konserwatystów. Obecnie zatem 
rozstrzygać będzie w wątpliwych głosowaniach 
stronnictwo chłopskie, które niewątpliwie stoi na 
gruncie katolickim. Powodzenie socyalistów, jak- 
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Sygnalizowaną nam wczoraj filipikę przeciw 
prezesowi krakowskiej Akademii Umiejętności, roz- 
poczyna N. fr. Presse od twierdzenia, że żyd ga- 
licyjski, skoro tylko wzniesie się na cywilizacyj- 
nie wyższy poziom społeczny, stara się „połączyć 
z narodowością polską, rozpłynąć się w niej, dzieli 
jej nadzieje, a dzieci wychowuje w polskim du- 
chu.* Nie myślimy z tem zdaniem polemizować, 
ale musimy je niestety ograniczyć nieco. Że bo- 
wiem jest jeszeze inna droga, którą przebywają 
żydzi galicyjscy, wznosząc się na wyższy poziom 
cywilizacyjny, o tem najlepiej świadczą wnętrza 
redakeyj liberalnych pism wiedeńskich. I gdyby 
ci, co tą drugą drogą poszli, zachowali jakąkol- 
wiek łączność z pierwszymi, gdyby o warunkach 
ich bytu mieli jakiekolwiek pojęcie — wiedzieliby 
z pewnością, czego dziś nie wiedzą, że dla ży- 
dów osiadłych w Galicyi popu większego nie- 
bezpieczeństwa nad artykuły N. fr. Presse, pisa- 
ne w ich obronie. Jak długo organem galicyjskich 
żydów będzie pismo, które reprezentuje zara- 
zem ideę nienawiści do Polaków, tak długo ka- 
żde słowo obrony tam umieszczone, rozszerzać 
będzie przepaść, dzielącą żydów od chrześcian 
w Galieyi. Tyle eo do praktycznej wartości wczo- 
rajszych wywodów wiedeńskiego pisma. 

Teoretyczna ich wartość nie większa. I nie 
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lub miast większych, albowiem na koszta 
utrzymania nie chcieli się składać intereso- 
wani robotnicy, uważając giełdy pracy za 
instytucye dobra publicznego, które im się 
słusznie bezpłatnie należą.  — 
Organizacya klasy robotniczej przepro- 
wadzoną została we Francyi dopiero ustawą 
o syndykatach czyli korporacyach zawodo- 
wych z 1884 r. Przedtem istniały wpra- 
wdzie tu i owdzie związki robotników, na- 
leżących do tej samej gałęzi przemysłu lub 
handlu, nie miały one jednak prawnej pod- 
stawy, były tylko tolerowane administra- 
cyjnie. Prawo o syndykatach pozwoliło po 
raz pierwszy na jednolitą i systematyczną 
prganizacyę stowarzyszeń zawodowych ro- 
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Fantazya humorystyczna 
Włodzimierza Zagórskiego. 
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(Ciąg dalszy). 


i boha- 
Ranek był, gdy balon, wiozący naszego joha- 
tera aaua aieas w paryskiej nU tan ka 
powietrznych latawców. Wylądowawszy, W8 A 
Czarny Tulipan do elektrycznego omnibusu, y 
go wysadził w „Hotelu Continental,“ nieco gni 
czonego całonoeną podróżą, a raczej może ji 
drażnionego niecierpliwością i gorączkowem ocz ; 
kiwaniem. Zastrzyknąwszy więc fobia padne 
dnią dawkę Vitaliny, wykąpawszy się i poddaw- 
szy massaż0wi, spożył na prędce śniadanie, po- 
czem oblókłszy granatowy smoking i białą kami- 
zelkę, które miały być świadectwem jego tożsa- 
mości. przywołał elektryczną dorożkę , i kazał się 
zawieźć na Avenue d' Auteuil Nr 12. W palacawoj 
bramie spotkał marszałka domu pani Grzę zianki. 
-— Pan tu? — zawołał z ąda saa Fram 
cnz, poznawszy naszego inc f spie 
powracam z biura anonsów, Za tórego tę redni- 
ctwem wysłałem do warszawskich dzienników „po- 
dziękowanie* mej chlebodawczyni. A 
— Wiedziałem 0 tem — rzekł pa 0 a er 
z uśmiechem — i dlatego właśnie przy łatą R 
— Pa... pa... pan wiedziałeś? — wy sa A 
marszałek, Jękiem zdjęty, wpatrując sh, wa: ą 
cego szeroko rozwartemi, zdziwionem nice 
Jeżeli w głębi duszy żywił jeszcze sopie ” 
jakąś co do zapewnień Angah, to wątpliwość 
i i jzupełniej, w. 
rażąc le sma wg dodał po „chwili głosem 


$ 


miast przedewszystkiem „walką z kapita- 
łem*, a więc zmowami, urządzaniem mani- 
festacyj dnia 1 maja, kwestyą 8-godzin- 
nego dnia roboczego, wysokości dziennej 
płacy robotników, walką przeciw biurom 
lokacyjnym itp. We wspaniałej sali obrad 
odbywają się też ustawicznie narady i kon- 
gresy bądź syndykatów paryskich, bądź po- 
szczególnych grup syndykackich prowin- 
cyonalnych. Jako ważny punkt programu 
agitacyi uznano zakładanie prowincyonal- 
nych giełd pracy. Wysyłani z Paryża agi- 
tatorzy socyalistyczni wywoływali też po 
wszystkich większych miastach w istnieją- 
cych już syndykatach robotniczych ruch 
w kierunku silniejszej koncentracyi w gieł- 


drżącym od lęku i zakłopotania. — Niech mi pan 
raczy wybaczyć, że powodując się domowym re- 
gulaminem, nie uczyniłem przed dziesięciu dnia- 
mi zadość jego żądaniu, ale istotnie nie wiedzia- 
łem, z kim mam do czynienia! i 

— Nic nie szkodzi, kochany panie! — odparł 
Czarny Tulipan , klepiąc go poufale po ramieniu.— 
Nie gniewam się wcale, owszem muszę pana po: 
chwalić! Wszak nie mogłeś działać inaczej, skoro 
ci tak postąpić nakazywał obowiązek. A teraz — 
dodał z uprzejmym uśmiechem — zechciej pan 
zawiadomić Jej Kkscellencyę, że Czarny Tulipan 
z Warszawy stawia się ną jej rozkazy. 

Marszałek zgiął się w pas, na znak, że gotów 
jest wykonać to zlecenie. j 

— Jej Ekscellencya przyjmuje właśnie o tej 
porze! — rzekł, wskazując gościowi wykwintnym 
ruchem dłoni przepyszne, marmurowe wschody, 
których strzegło dwóch olbrzymich, bronzowych 
Nubijezyków, trzymających w ręku pochodnie, słu- 
żące prawdopodobnie do oświecenia wschodowej 
KE za nim w służbistej odległości, Za- 
wiódł go do wspaniałego atrium, znajdującego się 
na pierwszem piętrze. Dwóch sążnistych murzy- 
nów wybiegło na ich spotkanie. Byli to ci sami, 
którzy w dniu pamiętnej przygody z elektrowo- 
zem towarzyszyli margrabiance i jej prababce 
w przejażdźżce po bulwarze. Spostrzegłszy naszego 
WA RÓ padli obydwaj na kolana, szepcząc gło- 
sem drżącym od wzruszenia: „M buana Kuba! 
(Pbuana Kuba!“ — Widocznie poznali byli w przy- 
bywającym gościu młodzieńca z bulwaru, który im 


god “Tulipan powitał ich łaskawem skinie- 
niem głowy i uśmiechem. Poczem przeszedłszy 


i umeblowanych z wielkim przepy- 
e kpc się w przybytku, gdzie się odby- 
wało five o'clock gospodyni domu. 


może być inaczej tam, gdzie podstawą argumen- 
tacyi są fałsze i przekręcenia tekstu i myśli prze- 
mówienia hr. Stanisława Tarnowskiego na wiecu 
katolickim. Nie cichy śmiech — jak sądzi N. fr. 
Presse — ale głośne oklaski, ozwały się w świet- 
nem zgromadzeniu w sali „Sokoła,“ kiedy hr. 
Tarnowski społeczeństwo swe wzywał nie do 
walki, ale do obrony przeciw ekonomicznie 
rozkładczej działalności żydów galicyjskich. Nie 
o niebezpieczeństwach, które „bogatej i wszech- 
potężnej arystokracyi polskiej* grożą ze strony 
„żebraków żydowskich“ mówił prezes Akade- 
mii — ale o niebezpieczeństwie, jakiem prawidło- 
wo jest żyd na wsi dla polskiego chłopa, jakiem 
bogatszy żywioł żydowski zaczyna być dla naszej 
średniej i większej własności. Niech Neue fr. 
Presse po publikacyach posła Lewickiego i prof. 
Pilata nie twierdzi, że żywioł żydowski w Gali 


— Sa Grace Monsieur Charny Toulipane de 


Varsovie! — oznajmił portugalskim obyczajem 
marszałek, otwierając podwoje szeroko. © 
— Ach! — zawołały jednocześnie pani Maryna 


i jej prawnuczka, spostrzegłszy wchodzącego. 

I one także poznały w nim zaraz z pierwszego 
wejrzenia swojego zbawcę. Stał przed niemi rze- 
czywisty, autentyczny, uśmiechający się z wdzię- 
kiem blondyna w granatowym smokingu i białej 
kamizelce. Legenda o fantastycznej naturze jego 
osobistości, która przed chwilą stanowiła przed- 
miot ich rozmowy, rozwiała się na widok ten w ich 
umyśle. 

— Dowiedziawszy się, że Wasza Ekscellencya 
pragnie mnie widzieć — rzekł nasz bohater z wy- 
kwintnym ukłonem i uśmiechem — stawiam się 
na jej rozkazy. ~ 

— Ach, rozkazy — zaprotestowała z uprzejmą 
skwapliwością pani Maryna, powstając z kanapy 
i podając mu rękę do powitalnego uścisku. — 
Zbyt łaskawie się pan wyrażasz, istotniel.. Pra- 
gnęłyśmy z moją prawnuczką, margrabianką Do- 
lores di San Hablo — tak mówiła dalej, wska- 
zując ruchem głowy zapłonioną kreolkę — wyra- 
zić panu osobiście wdzięczność za ocalenie naszego 
życia... Miss Maud Johnston, wychowawczyni mo- 
jej prawnuczki — dodała, uzupełniając prezenta- 
cyę. — Niechże pan raczy usiąść, proszę. Jakże 
szczęśliwe jesteśmy, że możemy powitać naszego 
zbawcę! e 

— Nie zasługuję istotnie na tyle łaski — od- 
parł z wielką szczerością młodzian. — To, co u- 
czyniłem, było, co się mnie tyczy, tak konie- 
cznem, tak bezwiednem, że nie mogę sobie rościć 
prawa do zasługi... Zdaje mi się, że nie byłbym 
tego przeżył, gdyby się było stało inaczej — do- 
dał szeptem prawie, oblewając kreolkę spojrze- 
niem, pełnem niewysłowionej miłości. 

Powiedział to z wyrazem tak głębokiego uczu- 


pon 


walkę Polaków o autonomię i wolność od swo- 
jego liberalizmu! I niech na przyszłość nawet 
w walee ze znienawidzonymi Polakami... kłamie 
ostrożniej. Bo nawet żydowski „kramarz i domo- 
krążca* w Galicyi, jeśli do niego dojdą przypad- 
kiem słowa hr. Stanisława Tarnowskiego: „Niech 
nas Bóg broni od antysemityzmu!* od „nienawi- 
ści żyda, jako człowieka innego plemienia“ — i 
jeśli potem usłyszy, że N. fr. Presse wzywa uczo- 
nych polskich, aby zaprotestowali przeciw zapa- 
trywaniom hr. Tarnowskiego, „które wzywają do... 


kolwiek przewidywane, jest stale przy wszystkich 
teraźniejszych niemieckich wyborach powtarzają- 
cym się objawem. Charakterystyczną cechą wy- 
borów bawarskich jest także okoliczność, że 
w Izbie z wyjątkiem barona Stauffenberga, nie za- 
siada żaden poseł pochodzenia szlacheckiego, tak 
że i partya katolicka ma wyrażnie demokratyczne 
piętno. 

Ustępujący prefekt policyi, p. Lozć, jest boha- 
terem dnia we Francyi. Ustępuje rzeczywiście, 
jak dowódzca, usunięty po odniesieniu walnego 


nienawiści rasowej*— nawet taki „kramarz i do- 


mokrążca* mógłby stracić bałwochwalezą cześć, 


jaka wśród galicyjskich żydów panuje dla wie- 
deńskiego organu. 

I my, zarówno jak N. fr. Presse, pragniemy, 
aby „mowa hr. Stanisława Tarnowskiego wstrzą- 
snęła sumieniem publicznem w Galicyi*, ale to 


cia, że niepodobna było wątpić o szczerości jego 
słów. Wiatr płomienny, który od niego szedł, po- 
wiał po słuchających go kobietach. Wszystkie trzy 
zadrżały pod wrażeniem tego, eo powiedział. 

— Dolores, moje dziecko, podaj panu her- 
baty! — rzekła gospodyni, spostrzegłszy wzru- 
szenie swej prawnuczki. — Zkądże pan przyby- 
wa? — dorzuciła, aby coś powiedzieć. 

— Z Warszawy. 

— Z Warszawy? — powtórzyła zdziwiona, wpa- 
trujące się w niego szeroko rozwartemi oczyma. 

Słowa jego przypomniały jej teraz dopiero le- 
gendę, którą op:wiadał marszałek. 

— Tak jęst z Warszawy! — odparł nasz bo- 
hater. — Przyjechałem tu dzisiejszym Occident- 
Express - balonem... Dowiedziawszy się, że panie 
pragną mnie widzieć, wsiadłem do balonu i oto 
jestem! NAS 

— Kiedyż się pan o tem dowiedział, że rade- 
byśmy cię zobaczyć? 

— Wczoraj, o tej porze. 

— Wezo....raj? o tej porze?... I któż panu po- 
wiedział ? 

Młodzieniec uśmiechnął się, widząc zdziwienie 
swych słuchaczek. 

— Byłem tu wczoraj duchem — odrzekł, roz- 
glądając się po salonie — ale nie w tym pokoju; 
w innym, gdzie były obicia jedwabne bouton 
E OT.+«> 

— Budoar babci! — szepnęła margrabianka. 

— I słyszałem polecenie, która Wasza Ekscel- 
lencya wydała marszałkowi domu — dokończył 
nasz bohater. 

— Cie wy ludzie, co się dzieje? — zawołała 
po polsku pani Maryna Grzędzianka, nie mogąc 
wobec podziwu, który ją ogarnął, powstrzymać te- 
go okrzyku serca, zdradzającego jej plebejnszow- 
skie pochodzenie. 

— It is a Mahatma! lt is a Mahatma! — 


zwycięstwa. Cały szereg jego dawniejszych błę- 
dów i nietaktów zatarło teraz wrażenie energii, 
jakie po sobie pozostawia. Popularnym w szero- 
kich sferach nie był nigdy, osobiście jednak cie- 
szył się sympatyą wszystkich, z którymi wchodził 
w zetknięcie. Pogłoski, jakoby Lozć miał zostać 
posłem w Monachium, ucichły już teraz na wia- 


przytwierdziła z brytańską żarliwością Angielka, 
widząca w tem, co powiedział młodzieniec, jeno 
fakt udowadniający religijno- filozoficzną tezę , do 
której apostołowania czuła się powołaną. 

Z bezmierną czułością w naszego bohatera wpa- 
trzona, milezała Dolores, odśmiechając się do my- 
Śli, które w tej chwili przędła jej główka. Nie 
było tam miejsca na podziw, ani na teozofię; pod 
wpływem tego, co powiedział młodzieniec, inne 
Ją opanowały uczucia, napełniając serce jej lubo- 
ścią. Przyszło jej na myśl, że wczoraj przez cały 
czas rozmowy marszałka z jej prababką, czuła 
się nad wszelki wyraz szczęśliwą, i zadawała so- 
bie pytanie, żali to nie przeczucie, iż przy niej, tuż 
blisko znajduje się duch tego, któremu serce od- 
dała, upajało ją taką błogością? Bohater nasz od- 
gadł myśli uroczego dziewczęcia. . 

— Nie pierwszy to raz byłem wczoraj duchem 
w tym domu — rzekł głosem dźwięcznym, w któ- 
rym tętniła tkliwość bezmierna. — Zaraz naza- 
jutrz po przygodzie na bulwarze byłem tu, w po- 
koju, gdzie między dwiema palmami wisiał ha- 
mak.... 

— To moja paryska Brazylia! moje podróżne 
Buenos Ayres! — zawołała płoniąc się dziewczyna. 

— Pani kołysałaś się w tym hamaku, słucha- 
jąc nocturnu Chopina, który rozbrzmiewał z wnę- 
trza fonografu, i marząc... — ciągnął Czarny Tuli- 
pan dalej. 

— Istotnie, że tak było — rzekła margrabian- 
ka, głosem drżącym od wzruszenia. 

— Cie wy ludzie, co się dzieje! co się dzieje! — 
wybuchnęła znowu pani Maryna. — Musi to chy- 
ba wciorności... R 

— Ależ babciu! — przerwała skwapliwie mar- 
grabianka, zatykając jej usta pocałunkiem. 

I zwróciwszy się zarumieniona do naszego bo- 
hatera, rzekła najczystszą polszczyzną: © 

— Babcia zapomniała już po polsku i wyraża 
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domość, że Lozć sam propozycyę tę stanowczo 
odrzucił, powołując się na okoliczność, że An- 
drieux, opuszczając swojego czasu stanowisko pre- 
fekta policyi, zamianowany został ambasadorem 
w Madrycie. Skromna pozycya posła w Monachium 
byłaby zatem niesprawiedliwością, wyrządzoną 
urzędnikowi, poświęconemu dla względów partyj- 
no-taktycznych. Wobec przewidywanych rozruchów 
robotniczych pilną na siebie uwagę zwraca osoba 
nowego prefekta, p. Lépine. O kilka”łat starszy od 
Lozćgo, słynie Lépine również z energii, jaką oka- 
zał, nie dopuszczając jako prefekt w Saint. Etienne 
rozruchów anarchistycznych z powodu stracenia 
Ravachola. Obecnie dodany ma być jeszcze p. Lé- 
pine do pomocy wyższy urzędnik, któryby był ro- 
dzajem wojskowego dowódzcy armii policyjnej. 
Tym nowym chef adjoint ma zostać niejaki p. 
Cavard, który będzie miał przedewszystkiem za- 
danie reorganizacyi istniejącej obecnie straży po- 
licyjnej. 

Ostatnie wypadki w Serbii wywołały cały sze- 
reg broszur, omawiających wewnętrzną sytuacyę 
polityczną kraju. Po znanej rozprawce przywódcy 
postępowców Garaszanina p.t. „Dwie rejencye*, 
po broszurze Piroczanaza „O obecnym stanie i 
przyszłości Serbii*, żywe zajęcie wzbudziło w pra- 
sie i w serbskich kołach parlamentarnych studyum 
p. t. „Serbia i związek bałkański“, wydane w Bel- 
gradzie przez geografa Włodzimierza Karicza, 
członka stronnictwa radykalnego, b. profesora i 
serbskiego konsula w Skoplje. Kariez żąda na- 
wiązania ścisłych stosunków z Bułgaryą i sławi 
Stambułowa, jako najwybitniejszego męża polity- 
cznego na półwyspie bałkańskim. Serbia — pisze 
Karicz — nie otrzymała od Rosyi niczego i nicze- 
go od niej nie powinna się spodziewać. Już książę 
Milan Obrenowicz niegdyś oświadczył: W odpo 
wiedniej chwili dowiodę przed całą Europą, że 
Rosya ani kropli krwi nie poświęciła dla Serbii. 
Ciężką za każdym razem musiała Serbia czynić 


` pokutę, kiedy tylko jej mężowie polityczni poczy- 


+ 


nali budować na przyjaźni cara. Wśród owych 
t. uw. inteligentnych kół serbskich, w których 
prawi się o Kosonie i carze Duszanie, wiele jest 
prawdziwych „salonowych Tyrolczyków w poli- 
tyce“, którzy nigdy Kosowa nie widzieli. Wpływ 
Austro-Węgier na półwysep bałkański sięga epoki 
dynastyi Nemanidów. Zwycięski pochód austrya- 
ckiej armii po Nisz i Skoplje utwierdził ten wpływ 
wówczas jeszcze, kiedy Rosyą rządził chan mon- 
golski. Tylko z pomocą Austryi zdołała Serbia, 
ów turecki paszalik belgradzki, wywalczyć sobie 
wolność; wszyscy dowódcy i sam Karageorg 
w austryackiej armii nabyli biegłości w sztuce 
wojennej. Nie może ulegać wątpliwości, że Serbia 
połączy się z Zachodem, że temu celowi poświęci 
cyrylicę i stary kalendarz i że wytęży wszystkie 
siły, aby żadne mocarstwo, a tem bardziej Rosya, 
nie opanowało Konstantynopola. 


Korespondencya „Uzasu! 


Z pow. Jaworowskiego 13 lipca. 


Misya 00. Bazylianów i obecność biskupa prze- 
myskiego X. Pełesza w naszych stronach wzmo- 
enić mogły to błogie przekonanie, jakiego świeżo 
doznaliście w Krakowie, że jest dzięki Bogu zba- 
wienny zwrot w życiu duchownem unickiej Rusi 


|... naszej, zwrot, dający wszelkie rękojmie na przy- 


szłość. Jak mowa X. Metropolity na wiecu kato- 
lickim w Krakowie stała się aktem doniosłym 


- wszem wobec na zewnątrz — tak przemowy bi- 


skupa przemyskiego do duchowieństwa i ludu, 
któreśmy tutaj w czasie jego pobytu słyszeli, są 
dowodem, że i na wewnątrz ten stanowczy zwrot 
nastąpił, że episkopat ruski doszedł do zupełnej 
świadomości niebezpieczeństw, jakie cerkwi uni 
ckiej zagrażają od radykalizmu i od tej chwiej- 
ności, która zbyt długo trwała wobec prądów 
wschodnich, starających się zacierać różnicę mię- 
dzy unią a schizmą. 

Bywała dawniej pewna oględność wobec tych 
zgubnych prądów, która dzisiaj znikła. Rzeczy 
nazywają się po imieniu: schizma schizmą, wro- 
giem unii — natomiast w każdej przemowie ja- 
sno i z naciskiem Najprzewieleb. Biskup przemy- 
ski wskazywał na Opokę Piotrową, wzywał do 
uległości dla Papieża rzymskiego, ostrzegał i na- 
pominał w duchu przemowy Metropolity na wieca 
katolickim krakowskim. Ta stanowcezość w apo- 
stolskiej pracy znakomitego Pasterza, znanego 
z dzieł uczonych, historycznych i teologicznych, 
nie może minąć bez silnego wpływu na ogół du- 
chowieństwa, tem więcej, że X. biskup Pełesz 
jest gorącym patryotą ruskim, mówi z trudnością 
po polsku i tem samem działanie jego i jego sło- 
wa są tem więcej skuteczne, bo wyłącznie z po- 
budek religijnych płynące. Dodajmy jeszcze, że 


biskup przemyski ma już w kapitule przemyskiej 
dzielnych współpracowników, zdolnych utwierdzić 
duchowieństwo w kierunku ściśle katolickim, że 
tylko wymienimy X. kanonika Czechowicza, który 
mu towarzyszył w jego podróży w nasze strony. 
Z całej tej podróży niezmiernie pocieszające wra- 
żenia przejmować mogły — zwłaszcza gdyśmy po- 
równali niedawne czasy, kiedy, choć biskupi stali 
na gruncie katolickim, ich wpływ niszczyła 
przewaga takich żywiołów, jak X. Malinowski 
w kapitule św. Jura, a X. Szaszkiewicz w kapi- 
tule przemyskiej ! 

Na stwierdzenie tego, co wyżej powiedziano, 
niech mi wolno będzie przytoczyć ustęp z jednej 
mowy X. biskupa Pełesza w czasie misyi koło 
Krakowea. 

Wytłómaczywszy znaczenie wieczystego odpu- 
stu, nadanego na dzień śś. Piotra i Pawła parafii 
w Gnojnicy przez Stolicę św., za staraniem kola- 
tora, hr. Łubieńskiego -— X. Biskup mówił dalej, 
jak następuje: „Pamiętajcie zawsze o tem, że je- 
dynie prawdziwej wiary, która wskazuje drogę 
enót chrześcijańskich, uczy Kościół katolicki, któ- 
rego widomą głową jest Ojciec święty, Papież 
rzymski. Temu Ojcu św. mamy wszyscy być wier- 
ni i posłuszni, bo kto od Niego odstępuje, ten 
siebie samego wyklucza z tej łódki Piotrowej, 
której on, jako następca św. Piotra a Namiestnik 
Chrystusowy jest nieomylnym sternikiem. Żali ból 
wielki ściska moje serce, gdy wspomnę o tem, 
że między nami znajdują się ludzie źli i zaśle- 
pieni, którzy słowem i pismem występują wrogo 
przeciw Ojcu św., Biskupom i sługom bożym. 
Przestrzegam was, jako ten, który za was, za du- 
sze wasze kiedyś na strasznym sądzie Bożym 
będę musiał zdawać rachunek, ażebyście z takimi 
ludźmi nie obcowali, ich bezbożnych mów nie słu- 
chali, ich piśmideł nie czytali. A jeśli kiedy przy- 
padkowo dostanie się takie pismo, dziennik lub 
książka do rąk waszych, odrzućcie je czemprędzej 
od siebie, a raczej wrzućcie je w ogień, ażebyście 
ich i sami na oczach nie mieli i ażeby drudzy, 
bliźni wasi niemi się nie gorszyli. Pomnijcie także 
i na to, co Chrystus Pan powiedział, że macie 
oddać Bogu, co jest boskiego, a cesarzowi, co 
cesarskiego. Otóż należy się, abyście, jak dotąd, 
tak i nadal okazywali naszemu Najjaśniejszemu 
Cesarzowi i Królowi największą wierność, uległość 
i posłuszeństwo i abyście tym sposobem byli do- 
brymi jego poddanymi, czyniąc wolę władz świe- 
ckich, które w imieniu N. Pana obowiązki swoje 
wykonywują. A gdy tak będziecie wiernymi Ko- 
ściołowi, Ojcu św. i najdobrotliwszemu Monarsze, 
wtenczas okażecie się także dobrymi obywatelami 
ojczystego kraju. Jako tacy, przyczynicie się za- 
równo i do polepszenia waszego bytu, bo łaska 
Boża was na każdym kroku wspierać będzie.* 

Z Krak: wea ;rzybył X. biskup Pełesz do Ja- 
worowa 12 b. m. Przy bramie tryumfalnej powi- 
tał go przemówieniem w imieniu obywatelstwa 
prezes Rady powiatowej hr. Jan Szeptycki i ko- 
lator miejscowy hr. Ludwik Dębieki, p. starosta 
Niewiadomski i burmistrz miasta p. Paar. Od 
bramy udał się procesyonalnie X. biskup najpierw 
do kościoła łacińskiego, gdzie dłuższą, bardzo pię- 
kną przemową powitał arcypasterza proboszcz 
miejscowy X. Turzański. X. biskup w odpowie- 
dzi zaznaczył łączność dwóch obrządków jednej 
wiary, wspólną uległość dla Stolicy apostolskiej , po- 
trzebę wzajemnej pomocy obu klerów i zgody o- 
bu narodowości. Z kościoła wyruszył procesyonal- 
ny pochód do klasztoru PP. Bazylianek, gdzie 
biskupa powitał proboszcz jaworowski rit. gr. kat. 
X. kan. Lewicki. X. biskup celebrował sumę w pię- 
knej kaplicy klasztornej, napełnionej obywatel- 
stwem, duchowieństwem, zakonnicami i uczenni- 
cami zakładu. Następnie odbył się popis uczennic, 
który dowiódł wysokiej miary, jaką mają tutaj 
nauki religii, historyi języków ruskiego, polskie- 
go i niemieckiego, nadto rysunków, gry na for- 
tepianie i śpiewu. Wystawa robót uczennic zaś 
świadezyła o wielkiem staraniu i na tem polu prac ko- 
biecych. W czasie popisu, który wypadł świetnie, 
X. biskup zadawał liczne pytania zwłaszcza z re- 
ligii, liturgii i historyi kościelnej — a w pyta- 
niach tych znać było dążność zatwierdzenia tych 
podstaw unickiej cerkwi , jakiemi są: jedność z Rzy- 
mem i fakta historyczne świadczące, że z Rzymu 
a nie z Bizancyam pierwsze chrześciaństwo do- 
stało się na Ruś. 

Po popisie, w obszernych refektarzach klasztoru 
odbyło się śniadanie, przy którem wznoszono 
kilka serdecznych toastów. Następnie X. biskup 
odwiedził w domu rodzinę hr. Dębickich, niosąc 
jej słowa pociechy w ciężkiej boleści i żałobie, 
odwiedził również w mieszkaniu p. starostę Nie- 
wiadomskiego. Na obiad udał się X. biskup do 
Przyłbie do hr. Szeptyckich gdzie także przy- 
było kilku Bazylianów z O. Andrzejem Szepty- 
ckim i gdzie podejmowali zacni gospodarstwo li 
czny zastęp duchownych obu obrządków, obywa- 


się czasami, jak chłopi polscy, pracujący w na- 
szych haziendach. 

Mówiła to tonem głębokiego przekonania, nie 
znając przeszłości swej prababki, 

— It is a Mahatma! It is a Mahatma! — po- 
wtarzała angielka w zachwycie. 

Rozmowę tę przerwało wejście nowych gości. 
Pomimo swych plebejuszowskich niekiedy wybu- 
chów i szwankującej polszczyzny, miała pani Ma- 
ryna zbyt wiele taktu, by narazić naszego boha- 
tera na ciekawość obojętnych próżniaków, więc 
też, niewspominając nie o tajemniczej przygodzie, 
w której Só Tulipan odegrał rolę tak znako- 
mitą, ani o fantastycznem „szurum-buurum*, ota- 
czającem jego osobę, przedstawiła go swym go- 
ściom „poprostu* jako rodaka i przyjaciela swego 
domu. Margrabianka i angielka pospieszyły do 
samowaru, celem przygotowania herbaty dla przy- 
bywających co chwila osób. Bohater nasz, korzy- 
stając z tego zdarzenia, podążył niebawem za nie- 
mi, aż nadto wytłómaczony niemożliwością wzięcia 
udziału w toczącej się rozmowie, której przed- 
miotem były nieznani mu ludzie i stosunki. 

Tutaj miałbym wyborne pole do odtworzenia 
przecudnej salonowej idylli, rozgrywającej się tak 
jak powieści Estei na tle marmurów, posągów, 
malowideł, zwierciadeł, bronzów, egzotycznych 
kwiatów, kobierców, japońskich parawaników itd. 
w atmosferze przesyconej zapachem Crab-Apple'u 
i Violettes de Parme. Zaiste wdzięcznem dla po- 
wieściopisarza zadaniem by oby powtórzenie roz- 
mowy dwojga zakochanych, fłirtujących w tem 
otoczeniu, pod tajemniczy szum srebrnego samo- 
waru i w obecności angielskiej duegny, podczas 
gdy tuż niedaleko szemrzą jedwabie, rozbrzmie- 
wają śmiechy i wre powódź jałowej, wielkoświa- 
towej paplaninki! 


Dokoła nich szumi świat Dekamerona, otacza- 
jąc ich zgiełkiem swym i gwarem, który po nich 
spływa, nie wnikając wcale do ich umysłu, tak 
dokładnie wyodrębnili się z pośród swego oto- 
czenia, tak szezelnie zamknęli w swojej miło- 
ści, tworząc we dwoje świat caly dla siebie. Roz- 
mowa ich snuje się wiotka, tak jak przędza ba- 
biego lata spływając i z ust ich na pozór oboję- 
ne i nie nie znaczące wyrazy, bo cała waga od- 
bywającej się pomiędzy nimi wymiany uczuć i my- 
śli, leży w drżeniu ich głosu, zdradzającym ich 
wzruszenie, w tem spojrzeniu, którem pieszczą 
przedmiot ukochany, w tym uśmiechu, który 
mówi to, czegoby może nawet wypowiedzieć nie 
zdołały usta. 

Wszelakoż autor, pragnący oddać taką scenę, 
z całą wiernością właściwego jej kolorytu, mógł- 
by to jeno uczynić, licząc na wielki zasób do- 
pełniającej wyobraźni u czytelnika, na zdolności 
odczuwania subtelnych półtonów i półcieni, o co 
bardzo trudno wogóle, a zwłaszcza już wpośród 
naszego do grubej roboty przyzwyczajonego czy- 
telnietwa, które od długich lat nauczyło się zwra 
cać uwagę nie na „jak,* lecz na „co* fabuły. 
Więc też nie tworząc nie z materyału, który mam 
pod ręką, powiem wprost, że nasz bohater i mar- 
grabianka wyszli z tej pierwszej rozmowy upojeni, 
szezęśliwi, pełni ufności w wzajemność ożywiają- 
cego serce ich uczucia, jakkolwiek z ust żadne- 
go z nich nie padło słowo jedno, mówiące o ko- 
chaniu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


EP "We Pi km 0, WO NEST WWO ZSEM RENATY JW W ICN 


CZAS z Soboty 15 Lipca 1893. 


teli z sąsiedztwa, starostę, naczelnika sądu p. 
Męcińskiego i burmistrza m. Jaworowa p. Paara. 


Rzym 10 lipca. 


(W) Izba nasza rozpoczęła już ostatecznie fe- 
rye, a gabinet Giolitti'ego zdołał wreszcie wy- 
walczyć ustawę w sprawie banków emisyjnych. 
Ustawa ta, sama w sobie nie jest złą, nie będzie 
ona jednak radykalnem lekarstwem, któreby 
uzdrowiło niepewny stan państwowych finansów. 
W każdym razie nie można zaprzeczyć, że p. Gio- 
litti w sprawie tej okazał wiele zręczności i ener- 
gii. Temu to ostatniemu przymiotowi, według po- 
wszechnego zdania, zawdzięcza prezes ministrów 
swoje zwycięstwo. Wszyscy są już u nas zniechę- 
ceni do ludzi słabych i chwiejnych, jak i do wol- 
nomularzy. O ile wiadomo, nie należy p. Giolitti 
do loży: ztąd ta głucha walka, wydana mu przez 
pewne koła i użyczone z innej strony poparcie. 
Rzecz jest obecnie ciekawa, jakie stanowisko 
zajmie w tej kwestyi senat. Nie jest wykluczoną 
możliwość połowicznej opozycyi, atoli sama wieść, 
że prezes ministrów poszukuje w szeregach sena- 
torskich nowego ministra dla teki wyznań, wystar- 
czy do uśmierzenia namiętnostek i zawiści. No- 
minacya p. Santamaria Nicolini, — jak zresztą 
mówią, bardzo korzystna — ma być niemal pe- 
wna. P. Nicolini pochodzi z Neapolu, a senato- 
rem mianowany został dopiero zeszłego roku. Nie 
potrzebuję wam objaśniać, że grupa neapolitańska 
popierałaby wówczas z całą siłą gabinet. Pojawiły 
się tu nadto pogłoski o różnych wnioskach, zmie- 
rzających do dalszego zmniejszenia budżetu woj- 
skowego. Faktem jest, że tworzy się pod tem 
hasłem silna opozycya, która w momencie psy- 
chologicznym będzie umiała wyzyskać położenie. 

Wielokrotnie zapewniano, że Watykan popierać 
będzie stronnictwo p. Constansa podczas niedale- 
kiej walki wyborczej we Francyi. Mogę wam za- 
ręczyć, że niema w tem ani słowa prawdy. Po- 
dobnie jak w Niemczech, trzymać się będzie Wa- 
tykan i we Francyi zdala od wszelkich wewnętrz- 
nych walk politycznych. Jakie są życzenia Sto- 
licy św. wobec Francyi — powiedziano już nie- 
raz i bardzo jasno. Przedewszystkiem idzie tu o 
obronę interesów Kościoła i religii. Pod tym 
względem mogę wam donieść, że ostatnie nomi- 
nacye biskupów przyjęto tu z wielkiem zadowo- 
leniem, acz przedstawiały one niejednę trudność. 
Dzięki mądrości Leona XIII i dyplomatycznej 
wprawie i biegłości Msgra Ferrata, rząd francu- 
ski zrozumiał, że przedewszystkiem wyjdzie to 
na jego korzyść, jeśli będzie miał dobrych bisku- 
pów, wzmocnią się bowiem między ludnością ży- 
wioły rozumne i umiarkowane. Widocznem to 
było nawet we Włoszech i oto powód, dlaczego 
rząd włoski stawiał tak często opozycyę przy 
nominacyi biskupów na wakujące stolice. 

Mówiono wiele o wpływie i interwencyi Waty- 
kanu w sprawie niemieckich przedłożeń wojsko- 
wych. Stolica św. miała — jak zapewniano — 
doradzać partyi centrum, aby głosowało za usta- 
wą wojskową. Z całą stanowczością mogę oświad- 
czyć, że pogłoski te są wprost fałszywe. Jestto 
kłamstwo, obliczone na poróżnienie Stolicy św. z cen- 
trum i monarchą. Przeciwnie, Watykan nałożył 
sobie najściślejszą w tej sprawie rezerwę i nie 
udzieli pod tym względem żadnej ze swej strony 
politycznej wskazówki. Centrum, podobnie jak 
każda inna partya niemiecka, może uczynić to, 
co uważa za stosowne. Watykan żąda jedynie i 
wyłącznie, aby centrum broniło religijnych inte- 
resów wszystkich katolików w Niemczech, i aby 
zgodnie z nauką Kościoła, odpierało zaczepki i 
zwalezało przeciwne doktryny. Oto obowiązek, 
którego ma dopełnić i wobec którego centrum nie 
powinno żałować wysileń i cofać się przed tru- 
dnościami. Wszelkie inne wersye są czcze i bez: 
podstawne. 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej dnia 13 lipca 1893. 


Przewodniczy p. prezydent Friedlein. 

Pcdano do wiadomości Rady, iż według tele- 
gramu ministerstwa skarbu z dnia 6 lipca b. r. 
zezwoliło rzeczone ministerstwo, na skutek prośby 
gminy miasta Krakowa, na ograniczenie istnieją- 
cego zakazu co do wolnej przestrzeni od wszel- 
kiego rodzaja zabudowań przy wałach fortecznych 
z 19 na 15 metrów; dalsze zarządzenia w tej 
mierze wkrótce wydane zostaną. 

Rada udzieliła urlopów pp.: Geislerowi i Sło- 
neckiemu na 6 tygodni, p. Szlachtowskiemu na 3 
miesiące i p. Horowitzowi do dnia 15 września. 

Z porządku dziennego przedłożył r. m. Dr F. 
Jakubowski, imieniem komisyi, która układała 
warunki dzierżawy teatru krakowskiego, wnioski 
naglące w sprawie dzierżawy teatru. Referent 
przypomina, iż Rada uchwaliła przyznać Wydzia- 
łowi krajowemu prawo zatwierdzania warunków 
kontraktu dzierżawnego, oświadczenia się co do 
osoby dzierżawcy i wreszcie prawo rozwiązania 
kontraktu, z tem wszakże zastrzeżeniem, iż prawo 
to przysłaża Wydziałowi krajowemu tak długo, 
jak dłago Sejm będzie uchwalał subwencyę dla 
teatru krakowskiego. Wydział krajowy na przed- 
łożone sobie punkta powyższe do zatwierdzenia, 
wystosował reskrypt, w którym zaznacza, że pra- 
wo reprezentacyi kraju, a względnie Wydziału 
krajowego do nadzoru nad nowym teatrem, opiera 
się na dwojakim tytule: na udziale funduszu kra- 
jowego w kosztach budowy tego teatru, oraz na 
zasilaniu teatru polskiego w Krakowie subwencyą 
z fundusza krajowego, w kwocie uchwałą budże- 
tową corocznie oznaczonej. Z tego powodu Wy- 
dział krajowy domaga się, ażeby prawo nadzoru 
nad nowym teatrem służyło mu bez względu na 
to, czy ewentualnie Sejm uchwali subwencyę, lab 
jej odmówi. Dalej Wydział krajowy żąda, aby 
oprócz prawa zatwierdzenia umowy dzierżawnej, 
przysługiwało mu także prawo decyzyi co do roz 
wiązania umowy, a to nieząwiśle od kwestyi wy- 
płaty subwencyi rocznej. Wydział krajowy 
wreszcie domagał się prawa nadzoru i kontroli 
nad przedstawieniami scenicznemi za pośrednictwem 
osobnej komisyi, przez Wydział krajowy ustano- 
wić się mającej. 

Z powodu tych zastrzeżeń, zebrała się na po- 
siedzenie komisya, która zajmowała się ułożeniem 
warunków na wydzierżawienie teatru krakowskie- 
go i uchwaliła wysłać delegacyę do Lwowa, ce- 
lem porozumienia się z Wydziałem krajowym. 
Tymczasem przybył do Krakowa zastępca mar 
szałka krajowego, p. Antoni Jaxa Chamiec, z nim 
też porozumiała się delegacya, a następnie na po- 
siedzeniu komisyi uchwalone zostały następujące 


| warunki kontroli dla Wydziału krajowego: 


1) Wydział krajowy mieć będzie prawo za- 
twierdzać warunki umowy o dzierżawę teatru 
krakowskiego, będącego wyłączną własnością 
gminy m. Krakowa. 

2) Odmówić zatwierdzenia umowy dzierżawy 
tegoż teatru, jeżeliby osoba dzierżawcy nie da- 
wała należytej rękojmi, lub gdyby wybór jego 
odbył się nieprawidłowo. 

3) W razie wstrzymania rocznej subwencyi, na 
utrzymanie teatru przeznaczonej, przez Wydział 
krajowy z powodu nieodpowiedniego kierowni- 
ctwa teatrem pod względem artystycznym, na- 
stąpi rozwiązanie umowy o dzierżawę teatru. 

4) Wydział krajowy mianuje 2 członków ko- 
misyi teatralnej, mającej czuwać nad dopełnie- 
niem zobowiązań, przez dzierżawcę teatru przy- 
jętych. Komisya teatralna składać się będzie 
z 2 członków mianowanych przez Wydział kra- 
jowy, oraz z 2 ezłonków, wybranych przez Radę 
miejską krakowską, a przewodniczyć będzie pre- 
zydent miasta lub jego zastępca. 

5) Prawa powyżej określone służyć będą Sej- 
mowi krajowemu, a względnie Wydziałowi kra- 
jowemu, wybranemu przez Sejm królestwa Gali- 
cyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, dopóty, 
dopóki Sejm krajowy uchwalać i płacić będzie 
subwencyę roczną na utrzymanie teatru krakow- 
skiego, najmniej w dotychczasowej sumie. 

6) Jeżeliby Sejm krajowy subwencyi rocznej 
na utrzymanie teatru krakowskiego nie uchwalił, 
natenczas służyć będzie Wydziałowi krajowemu 
tylko prawo zatwierdzenia warunków umowy 
dzierżawnej i zatwierdzania umowy dzierżawnej, 
lecz nie będzie miał prawa żądania rozwiązania 
umowy dzierżawnej. 

1) Jeżeliby Wydział krajowy przestał istnieć, 
natenczas prawa powyżej zastrzeżone dla Wy- 
działu krajowego: gasną i prawa gminy m. Kra- 
kowa zarządzania teatrem krakowskim stają się 
nieograniczone. 

Warunki te przyjął Wydział krajowy, a obe- 
enie przedkłada je p. referent do uchwały Ra- 
dzie miejskiej. 

R. m. Chyliński wyraził uznanie dla komi- 
syi, iż tak szybko przeprowadziła rokowania 
z Wydziałem krajowym i że już konkurs na dzier- 
żawę rozpisała, a następnie żądał szczegółowych 
wyjaśnień niektórych punktów od p. referenta. 
Po udzielenin wyjaśnień Rada owe zmodyfiko- 
wane warunki, dotyczące stosunku między Wy- 
działem krajowym a gminą, en błoc przyjęła. 

Następnie oznajmił p. referent Jakubowski, 
iż przystąpił już do ułożenia instrukcyi dla dzier- 
Żawcy teatru i wniósł o upoważnienie przez Radę 
tej komisyi, która układała warunki dzierżawy, 
do przedłożenia nowej instrukcyi Wydziałowi 
krajowemu celem zatwierdzenia. — Przyjęto. 

R. m. Kasparek poruszył sprawę zatwier- 
dzenia dzierżawcy teatru po terminie konkursu. 
P. referent dał wyjaśnienie, iż w tym samym 
dniu, po upłynięciu konkursu, to jest 26 b. m. 
zbierze się komisya w tej sprawie, a także w tym 
samym dniu odbędzie posiedzenie Rada miejska. 
P. referent wyjaśnił też, iż w warunkach teatru 
postawiono jako najpóźniejszy termin do otwar- 
cia teatru dzień 1 października, gdyby przedsię- 
biorea takiego odroczenia żądał. W każdym ra- 
zie, jeżeli dzierżawca będzie mógł 1 września 
teatr otworzyć, lub w pierwszych dniach wrze- 
śnia, otwarcie zaraz wtedy nastąpi. 

Następnie, na wniosek p. radey Magistratu 
Szymkiewicza, przedłożony imieniem sekcyj 
prawniczej i szkolnej, uchwaliła Rada upoważnić 
p. Prezydenta do wniesienia rekursu do minister- 
stwa oświecenia przeciw wezwaniu Namiestnictwa, 
aby gmina przeniosła szkołę ludową św. Barbary 
z obecnie zajmowanego gmachu, będącego wła- 
snością rządu. — Upoważnienie udzielono. 

Z porządku dziennego Rada przyjęła ofertę p. 
Juliusza Przeworskiego na dostawę węgli dla bu- 
dynków miejskich po cenie 35 centów za 50 klg., 
oraz ofertę p. Floryana Leitra na dostawę drzewa 
po cenie 3 złr. 28 ct. za 1 m. sześcienny, wreszcie 
poleciła kasie miejskiej, aby p. Waciędze, kiero- 
wnikowi szkoły XVI i p. Julii Grossowej, kiero- 
wniczce szkoły XVII, relutum na mieszkanie 
w kwocie rocznej 300 złr. wypłacała aż do dal- 
szego orzeczenia. 

Na tem zakończono posiedzenie jawne i przy- 
stąpiono do poufnego. 


Piąty zjazd chirurgów polskich. 


INE 
Kraków 13 lipca. 


Prof. Rydygier cofa wobec ogromu mate- 
ryału zjazdowego swój zapowiedziany wykład o 
wycinaniu włókniaków macicy i oznajmia, że 
w roku bieżącym pamiętnik Zjazdu będzie wy- 
dany w październiku. 

Prof. Pieniążek ma wykład o przypadku 
raka nagłośni, operowanego za pomocą pharyngo- 
tomia subhyoidea. — Prof. Rydygier przedsta- 
wia i rozdaje członkom Zjazdu świeżo wyszły 
z pod prasy Zeszyt 1 tomu II swego „Podręcz- 
nika chirurgii.* 

Dr Sawicki mówi o stopie końskiej wskutek 
zapalenia żył, oraz o etyologii wrodzonych zwich- 
nień stawów; opiera swoje wywody na własnym 
przypadku, którego fotogram demonstruje. W kwe- 
styi ostatniej przemawia prof. Mars. 

Prof. Rydygier przedstawia przypadek prze- 
toki pochwowo-odbytnicowej, operowany przez sie- 
bie własną metodą. Operacya ta jest już plasty- 
cznie przedstawioną w gipsie na wzór atlasu 
prof. Marsa. 

Następuie wszczyna się odroczona dyskusya 
nad wczesnem rozpoznaniem niedrożności jelit; 
przemawiają: prof. Gluziński, prof. Rydygier, do- 
cent Dr Bossowski, Dr Wehr, Dr Sawicki, Dr 
Blatteis, prof. Mars, prof. Walentowicz i Dr Ka- 
pelusz — w końcu przemawia prof. Obaliński, 
który tę ważną sprawę na Zjeździe poruszył. 

Dalej odpowiada Dr Klecki na wczorajsze 
przemówienia profesorów: Cybulskiego, Obaliń- 
skiego, Rydygiera, Browieza, Gluzińskiego i Dra 
Kryńskiego w kwestyach, dotyczących przedsta- 
wionej na Zjeździe pracy swojej o wykluczaniu 
pętli jelitowych. 

Prof. Rydygier przedstawia dwą przypadki 
raka sutka, operowane ną klinice krakowskiej 
własnym sposobem, nowym pod względem cięcia 
skórnego, chroniącym chore od bólów, które pó- 
żniej powstają wskutek wytwarzania się blizny i 
dokuczają zoperowanym przy ruchach ręki. 

Dr Kryński mówi o nowotworach rakowych 
w skórze, wychodzących z gruczołów potowych, 
na zasadzie dwóch przypadków klinicznych, zba- 
dabych przez siebie mikroskopowo. P 


Z powodu zasłabnięcia Dra Gabryszewskie- 
go w dniu wczorajszym, wykład jego © wynikach 
leczenia operacyjnego gruźlicy stawów i kości, o0- 
raz wykład Dra Słapy o wynikach leczenia kon- 
serwatywnego tejże choroby, miejsea mieć nie 
mógł. Dyskusya nad tą ważną sprawą miała być 
niejako dalszym ciągiem dyskusyi, rozpoczętej na 
IV Zjeździe chirurgów polskich w Krakowie, któ- 
ra się wywiązała wówczas po wykładzie Dra Oba- 
lińskiego. W roku zeszłym przedstawił prof. Oba- 
liński wyniki lecznicze, które otrzymał na swoim 
oddziale szpitalnym, w r. b. miały być przed- 
stawione wyniki lecznicze, otrzymane w klinice 
prof. Rydygiera w ciągu ostatnich lat siedmiu, 
oraz w szpitalu św. Ludwika. Uczestnicy zjazdu 
mocno żałowali, że dyskusya w tej tak ważnej 
dla chirurgii sprawie do skutku dojść nie mogła. 

W końcu dziękuje prof. Rydygier uczestni- 
kom Zjazdu za tak żywy udział w obradach, za- 
prasza ich na przyszły Zjazd chirurgiczny i za- 
myka ostatnie posiedzenie Zjazdu. Jeden z przed- 
stawicieli chirurgów zakordonowych wyraża w go- 
rących słowach prof. Rydygierowi i Obalińskiemu 
w imieniu tych, których reprezentuje, wysokie 
uznanie i szczerą podziękę za trudy, podjęte przy 
urządzeniu Zjazdu i za pracę mającą na celu pod- 
niesienie nauki polskiej. 

Zjazd ostatni był wymownym dowodem tak pod 
względem ilości materyału, jakoteż i jego warto- 
ści, że chirurgia polska, tak wybitnych mająca 
przedstawicieli, śmiało rywalizować może z chi- 
rurgią zagraniczną. Pomimo to, że udział przyby- 
łych, zwłaszcza z Galicyi, nie był wielki, Zjazd 
ten najzupełniej się udał, umocnił w nas prze- 
świadczenie o wartości chirurgii polskiej i przy- 
niósł obfity plon naukowy. Życzymy Zjazdom chi- 
rurgów polskich i na przyszłe lata jak najlepsze- 
go powodzenia. 


= a c 
KRONIKA. 


Kraków 14 lipca. 


— Hr. Roman Wodzicki, właściciel dóbr, zmarł 
nagle wczoraj po południu w majątku Kościelniki 
pod Krakowem, przeżywszy lat 54. Wiadomość ta 
nadeszła wczoraj późnym wieczorem i silne wrażenie 
wywołała w mieście naszem , z którem rodzina Wo- 
dzieckich nie od dziś rozlicznemi powiązana jest wę- 
złami. $. p. Roman Wodzicki był najstarszym synem 
$. p. Henryka Wodzickiego, z pierwszego małżeństwa 
tegoż z księżniczką Taidą Sułkowską, siostrą drugiej 
jego żony. Ożeniony z hrabianką Teresą Potocką, 


osiadł w dawnym Wodziekich majątku Kościelnikach, 


cały oddany życiu rodzinnemu i wychowaniu dzieci. 
Š. p. hr. Roman Wodzicki dla rzadkiej zacności cha- 
rakteru i serca, uczynności i wielkich przymiotów 
towarzyskich, otoczony był powszechnym szacunkiem 


i bardzo licznych miał przyjaciół. Wychowany wy- 
kwintnie i wykształcony wszechstronnie, żywo inte- 


resował się literaturą i sztuką. Odbywszy wiele po- 
dróży za granicą, miał i tam także liczne i świetne 


stosunki. Śmierć jego niespodziewana powszechne wy- 
wołała współczucie; nastąpiła ona w warunkach o - 


tyle tragiezniejszych, iż przedwczoraj właśnie, jak 
donosiliśmy, odbyły się zaręczyny najstarszej córki 


domu, wśród zebrania rodziny, nieprzeczuwającej, jaki 


straszny cios czeka ją w ciągu najbliższej doby. 

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w niedzielę o 
godz. 2 po poł. do kościoła parafialnego w Górce 
kościelnickiej, poczem zwłoki, przewiezione do Kra- 
kowa tegoż dnia o godz. 6 wieczorem, złożone zo- 
staną w grobach rodzinnych na cmentarzu krakow- 
skim. — Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 
w poniedziałek o godzinie 10 rano w kościele św. 
Barbary. 

— Prezydent miasta rozlepionem po rogach ulic 


obwieszczeniem podaje do wiadomości znany wynik 


uzupełniających wyborów do Rady miejskiej, odby- 
tych w czerweu, i dodaje, iż zarzuty przeciw wyborom 
można w myśl $ 44 statutu miejskiego wnosić do 
Rady miejskiej w terminie dni ośmiu, licząc od dnia 
dzisiejszego. 

— Rada miejska na wczorajszem poufnem posie- 
dzeniu nadała prezentę na posadę kapelana cmentar- 
nego X. Józefowi Johnowi. 

— Kanoniczną instytucyę na probostwo w Rzy- 
kach otrzymał dnia 13 b. m. X. Franciszek Safer- 
na, dotychczasowy wikaryusz w Kozach. 

Administratorem parafii w Zakopanem ustanowiony 
został X. Kazimierz Kaszelewski, tamtejszy wi- 
karyusz. 


— Zapiski osobiste. P. Teodor Paprocki, właści- 


ciel znanej warszawskiej firmy księgarskiej, bawi. 


w Krakowie. 
— Stan zdrowia mistrza Matejki w Karlsbadzie 
poprawia się. Wiadomość tę otrzymał prof. Dr Kor- 


czyński od Dra Hassewicza, który w Karlsbadzie ota- 


cza czcigodnego pacyenta swą opieką lekarską. 
— Chór akademicki krakowski zamierza w eza- 
sie wakacyjnym odbyć, pod przewodnictwem p. Mi- 


chała Świerzyńskiego, przejażdżkę po miejscach ką- - 


pielowych galicyjskich, dla dania szeregu wieczorków 


deklamacyjno-wokalnych. Pierwsze wystąpienie zapo- 


wiedziane jest w sobotę 15-go b. m. w Rabce. Zna- 
jąc muzyczne uzdolnienie chórzystów i zaletę dziel- 
nego dyrygenta, nie można wątpić, że występy 


chóru akademickiego cieszyć się będą wielkiem po- 


wodzeniem, 


— P. Siemaszko, artysta sceny krakowskiej, roz- : | 


pocznie w przyszłym tygodniu debiuty swoje na sce- 
nie teatru Letniego w Warszawie. 


— Komitet sprowadzenia zwłok T. Lenartowicza 
zakończył już swoje czynności. Ogólna suma docho- 
dów z suhwencyj i składek osób prywatnych 0-4 
siła 8.408 złr. 15 ct. Suma wydatków, paisson a 


na przewiezienie zwłok poety i złożenie ich na Skał- 


ce, wynosiła do chwili, w której komitet przystąpił 


do rozpatrzenia rachunków, 5.010 złr. 17 ct. Do rzę* 
du wydatków trwałego znaczenia, poniesionych z fun- 
duszów, jakiemi komitet rozporządzał, należą: sarko- 
fag dla poety (874 złr.), restauracya bramy na Skał- 
ce (400 złr.), wykucie i wymurowanie grobu (200 


złn.), medalion poety, wykonany przez p. Błotnickie- 


go (100 złr. 50 złr. wypłacono, 50 złr. do dyspo- 


zycyi), msza św. wieczysta za spokój duszy poety 


(200 złr.). Po przedłożeniu sprawozdania komisyi 
kontrolującej okazało się, że z ogólnej kwoty wpry- 


wów, po zapłaceniu, lub pozostawieniu do zapłaty. 
należnych sum, komitet rozporządza funduszem 3397 
złr. 98 ct. Komitet postanowił funduszem tym roz- 
porządzić w sposób następujący: Ze względu, iż re- 
stauracya bramy kościoła QQ. Paulinów, wiodącej 


do grobu zasłużonych, cennej zarówno dla Krakowian, 
jak i dla ogóły rodaków, kosztowała 2.000 złr. a ko- 
mitet da wydatku tego przyczynił się poprzednio kwo- 


tą tylko 400 złr., postanowiono dodać na ten eel 
397 złr. 98 et. Kwotę 2000 złr. przeznaczył komi- 


tet ną wieczyste stypendyum imienia Teofila Lenar- 


|towieza, dlą rałodzieńcą pochodzenia włościańskiego; 


z 


€ 


f e: | E RER CZAS z Soboty 15 Lipca 1893. 


ale taksamo i w życiu prywatnem, tam dopiero | rodzinną całą duszą, wzorowy gospodarz, sąsiad i 
cały hart duszy i osobistej siły się uwydatnia, ile|przyjaciel, doświadczony w sprawach publicznych 
razy krytyczne czasy nas zaskoczą. Trzeba było pra- | pracownik, ś. p. Mazaraki urzeczywistniał w swem 
wie wysilenia nadludzkiego , jeżeli chciałłś. p. Ignacy | życiu i postaci ideał ziemianina-obywatela. Wydział 
w tej nowej walce śmiało i skutecznie zawistnemu | krajowy otrzymawszy wiadomość 0 jego śmierci, 
losowi czoło stawić ; lecz bezprzykładne zaparcie sie- | uchwalił wywiesić z gmachu sejmowego żałobną cho- 
bie, wzór rządności i skrzętności zgasłego męża, pal-| rągiew i na ręce posła Wojciecha hr. Dzieduszy- 
mę zwycięstwa odniosły i jeżeli gdziekolwiek, to tu- | ckiego, siostrzeńca š. p. zmarłego, przesłać wieniec 
taj przy tej mogile z pełnem uznaniem zaznaczyć jz napisem: „Wydział krajowy posłowi Maryanowi 
musimy — że palma pierwszeństwa, mrówczej pracy, | Mazarakiemu*. Pogrzeb odbył się dzisiaj w Stru- 
ładu i składu jemu się należy. Pomimo otoczenia | tynie. 
iście pańskiej fortuny, podporządkował swoje potrze- ———-. 
by pod tę jednę myśl utrzyniania tego pysznego ka- 
wałka ziemi, a przytem dodać muszę, nie pozwolił IE: me 
nigdy, żeby troska głębiej w myśl sięgała, niż wro-|na najbliższą dobę, nadeszła do tutejszej Dyrekcyi 
dzona szlachetność i ofiarność. Jednem słowem, był| kolei Państwowych z centralnej wiedeńskiej stacyi 
wzorem dla nas wszystkich, którzy patrzyliśmy na | meteorologicznej, jest następująca: 
jego pracę, a dzisiaj, gdy nam się usunął na wieki, 1) Wiatr: północno - zachodni. 
pamięć jego czynności pozostanie drogowskazem nie- 2) Zachmurzenie: zmienne zachmurzenie. 
tylko dla nas wszystkich, ale dla potomności, Tak| 3) Opady: czasowe. 
Żył, tak pracował. 4) Ciepłota: ciepło. 

Staropolską gościnnością, cnotą przejętą po ojeu| 5) Uwaga: mierny wiatr. 
swoim słynęły samostrzelskie progi, szeroko otwarte Kraków d. 14 lipca, godz. 4 po południu. 
dla każdego, czy kto rady szukał, czy wsparcia. 5 Takter ik 
Z troskliwością otaczał i kochał nad wszystko swoje 


dzieci, uwielbiał tę towarzyszkę życia, która przez|ąż do wieczora ; ciśnienie powietrza niżej normalnego, 
całe 48 lat i w najtrudniejszych chwilach i walkach | mało zmienne; ciepłota od -H148 doszła do --25%5 
Az odstąpiła. Jeżeli więc przychodzę „ciebie, Śp.|Cels.; wiatr zachodni, wieczorem i w nocy błyskało 
Ignacy hr. Bniński żegnać i żegnać na wieki, to nie- się na południowej stronie nieba. Dnia 14 lipca o 
tylko powyższe słowa wypowiadam w głębokim smu-| godz, 7 rano ciśnienie powietrza 736-0 mm., cie- 
tku, jako sąsiad, który blisko ćwierć wieku patrzał płota -+186 C., wiatr zachodni, pochmurno. 


na twoje prace i cnoty, ale wypowiedzieć wdzię-| vy sobotę dnia 15 lipca: Rozesłanie Apostołów i 
czność i uznanie a mojem i współobywa- | „„ Henryka. 
yl 


teli bliższych imieniu, nietylko w imieniu ludu pol- 
skiego, któregoś swoją troskliwością otaczał, nietylko | K-NEZ 
zj z Koła polskiego, z którymi razem praw z 

naszych broniłeś, ale i w imieniu całego naszego - e 
społeczeństwa, które w tobie opłakuje jednego z prze- Dział ekonomiczny. 
dniejszych synów kraju naszego. — 

Żegnam cię i kornem czołem proszę Pana Zastę- | Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
pów, aby ci użyczyć raczył światłości wiekuistej, Ę - 
która niech ci świeci na wieki. |, Kraków 14 lipca. 

— Sprawa uniwersytetu dla W. Ks. Poznańskiego| W Węgrzech żniwa już się rozpoczęły, a doko- 
i Prus=zachodnich była poruszoną na zjeździe poznań- | nane próby mianowicie co do jakości ziarna, wy- 
skiego niemieckiego Towarzystwa historycznego, które padły nadspodziewanie pomyślnie, lecz ta okoli- 
bawiło dnia 9 b. m. w Toruniu, celem zwiedzenia czność nie wpłynęła dotąd na dalsze obniżenie 
tego starożytnego miasta. Po zwiedzeniu miasta od-|ceny, a na targach zachodnich zapanowało obe- 
był się bankiet, na którym radca sądu ziemiańskiego | enie nawet stalsze usposobienie. 

w Toruniu, p. Martell, w toaście, przez siebie wznie-| Targ dzisiejszy tutaj odbył się w tych samych 
sionym, poruszył sprawę założenia uniwersytetu dla| warunkach co ostatni. Z wyjątkiem owsa, otrąb 
Księstwa i Prus zachodnich, które to dzielnice dotąd|i kaszy, które z obawy przed zamknięciem gra- 
są pozbawione takiej instytncyi. Oczywiście w poję-|nicy po wysokich cenach wykupują, inne pro 
ciu p. Martella ma żądany uniwersytet być rozsadni- | dukta napotykają odbyt słaby, a ceny z trudno- 
kiem kultury niemieckiej. Jak wiadomo, właśnie po-|Ścią się utrzymują. Pszenicę sprzedawano nawet 
słowie polscy juź od r. 1850 starali się u minister- |50—10 cent. taniej niż we wtorek. 

stwa pruskiego o założenie uniwersytetu w Poznaniu, | Płacono pszenicę białą 8:80 do 9'—, czerwoną 
a ostatni w tej sprawie przemawiał jeszcze $. p. po-|8:80 do 9-25, żółtą 8:80 do 930 złr.; żyto 7:35 
seł Kazimierz Kantak. Wszystkie usiłowania posłów |do 7:70 złr.; jęczmień browarny 670 do 7*—, na 
polskich rozbiły się o opór pruskiego ministerstwa. | kaszę 6:30 do 6:70 złr.; owies 7:50 do T75 złr. 

— Nagle zachorowało 75 huzarów poznańskiej |rzepak —— do —— złr.; koniczynę czerwoną 
załogi wojskowej; 24 z nich odstawiono do lazaretu| — do —, białą — do — złr.; wszystko za 100 
miejskiego. Przyczyna choroby dotąd nieznana. kilogramów. 

— Główna wygrana w ostatniej loteryi Króle- Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
stwa Polskiego, w wysokości 75.000 rs., nie stała 
się udziałem ani nauczycielki, ani ubogiego dzierża- | === n 
wcy, jak to poprzednio reporterowie zapewniali, ale 
człowieka zamożnego. Los nr. 481 kupił był od ko- Telegramy własne „Czasu“. 
lektorki żyd, handlujący biletami loteryjnemi ,: który ż 
sprzedał go właścicielowi składów aptecznych w Ró- 
wnie, w gub. wołyńskiej, a ten znów odstąpił go 
p. M. A., lakarzowi powiatowemu w Równie. Pan A. 
wygraną, jak donosi Kur. Codz., odebrał. 

— Teatry włoskie przechodzą obecnie ciężkie 
przesilenie. Do liczby zbankrutowanych przedsię- 
biorstw tego rodzaju przybywa teatr Foggia w Rzy- 
mie; zamknął on w tych dniach swe podwoje. Ar- 
tyści pozbawieni zostali środków do życia. Teatro 
Nazionale, jeden z pierwszorzędnych w Rzymie przy- 
bytków sztuki , zaczyna się demokratyzować. Dzier- 
żawiąca go+obecnie kompania dramatyczna ustanowi- 
ła cenę miejse na 50 centymów, dając widzom pra- 
wo palenia, Nie świadczy to o zbyt świetnem po- 
wodzeniu kasy. i 

— Na wystawie w Chicago w oddziale elektry- 


kształcącego się w niższych szkołach rolniczych. Ka- | stawach. Ilość takich krzeseł dochodziłaby do 2.000 


i i awiadywania Wydziałowi | szfūk. "> 
e nici sado dla bratanka |  — Wspomnienie pośmiertne. Na eksportacyi zwłok 
$. p. Lenartowicza , na dokończenie fachowego wy-|$. p. Ignacego Bnińskiego w Samostrzelu miał poseł 
kształcenia za granicą po ukończeniu wyższej szkoły | Dr Roman Komierowski następującą mowę żałobną: 
przemysłowej w Krakowie, przeznaczył komitet 600 Załobni słuchacze! è . 
złr. Na urządzenie tablicy pamiątkowej we Florencyi, Pasmem cierpień i smutków przykuci do obecnego 
gdzie przez długie lata mieszkał $. p. Lenartowicz, | stulecia, przywykliśmy tak dalece do szaty i wieńca 
przeznaczył komitet -200 złr. — wreszcie na repara- | żałobnego, że zdawaćby się mogło , iż serca nasze, 
cyę grobu Juliusza Słowackiego na cmentarzu Mon- | po same brzegi boleścią przepełnione, już sił nie do- 
martre w Paryżu 200 złr. OSAA starczają, jak tylko na wyraz smutku i boleści. Tak 

. — Podziękowanie. Nie mogąc, pomimo usilnych | jest z pewnością, to wszyscy czujemy; lecz nie wy- 
4-letnich moich starań, uzyskać na najpilniejsze na- | łącznie tylko uczucie boleści i smutku zrodziło tę 
wet potrzeby w wysokim stopniu oddawna zaniedba- | myśl, abym tutaj zgasłego męża w swoim żałobnym 
nego kościoła św. Mikołaja w Krakowie w "drodze | pochodzie przed wstępem do mogiły na chwilę za- 
konkurencyjnej ani grosza, byłem zniewolonym po- trzymał. Tak jak ten dzwon z wysokiej świątyni Pañ- 
lecić go publicznej ofiarności. Prośba moja odniosła skiej jest nietylko zwiastunem żałoby, ale zarazem i 
błogi skutek, albowiem tak w Krakowie, jak i w ró- |tym, który do modlitwy, czy to błagalnej, czy dzięk- 
żnych stronach kraju znalazła się znaczna liczba czynnej wzywa, tak też opinia publiczna słowem po- 
wspaniałomyślnych dobrodziei różnych stanów, ob- śmiertnem streszczona, nietylko ma być wyrazem głę- 
rządków i wyznań religijnych, którzy ochotnie zło- bokiego smutku, ale także i szczerym wyrazem ser- 
żyli na ten pobożny cel swoje ofiary, wynoszące do- decznej wdzięczności „ wielkiego uznania i czci dla 
tąd ogółem 2.672 złr. 82 et. Z tych też wyłącznie | zgasłego męża. Bo też gdyby grom wieść o śmierci 
ofiar oczyszczono dotąd i naprawiono całe wnętrze|ś. p. Ignacego hr. Bnińskiego przeraziła całe społe- 
„kościoła — sprawiono do niego nowe ozdobne okna |czeństwo polskie. A powody tegoż przerażenia ? — 
i odmalowano presbiteryum. Dokonane dotąd roboty | Wszakże zgasłego cierpienia już dawno, dłuższy czas 
kosztowały razem 3.089 złr. 23 ct., pozostał zatem | poważne budziły obawy; nie upadł on więc, jak ten 
niedobór w kwocie 416 złr. 41 ct. kwiat podeięty, ale się położył, jak ten kłos dojrzały 

Dla braku przeto wszelkich funduszów, nie mo-|na niwie Bożej. Nie sam więc wypadek zgonu smut- 
żnaby było przystąpić do pomalowania nawy kościoła | kiem napełnił nasze serca, ale to poczucie , że jeden 
zapewne jeszeze przez długie lata, gdyby wspaniało- | z najdzielniejszych , najpotężniejszych filarów społe- 
myślna i pobożna ofiarność Wielmożnych Państwa | czeństwa tutejszego na zawsze się od nas usunął. 

Aleksandra i Marceliny Szafrańskich, obywateli Kra- 8. p. Ignacy hr. Bniński był wnukiem kasztelana 
kowa, którzy z własnej inicyatywy ofiarowali na ten Konstantego Bnińskiego, znanego i z wzorowej rzą- 
| cel sumę 500 złr., nie była tu przyszła w pomoc. dności cenionego, a synem kasztelanica Józefa Bniń- 
3 Za tę więc hojną ofiarę, która po dwuletniej przer- skiego i Maryi z Gąsiorowskich. Rodził się w tych 
| wie umożebniła podjęcie w tym kościele dalszych | czasach, w których kolebkę jego jeszcze owiewał duch 
| prac malarskich, a zarazem pokryje znaczną część owych zbrojnych czasów napoleońskich, a dzisiaj przy 

ich kosztów. składam niniejszem wspaniałomyślnym | Jego mogile uczuwamy wstrząśnienia, zwiastuny burz, 
ofiarodawcom najszczersze podziękowanie. może jeszcze gwałtowniejszych. Tak A> zgasły za- 
X. Piotr Strzelichowski, pełnił biegiem swego życia nieomal */, obecnego stu- 

proboszcz kościoła i parafii św. Mikołaja w Krakowie. lecia, bogatego w wypadki i zmiany i gwałtowne 
— Ślub. W dniu 2 sierpnia b. r. odbędzie się| przeobrażenia ruchów politycznych. Chcąc więc ująć 
w Hrubieszowie w Królestwie Polskiem ślub panny | obraz zgasłego i jego czynności, trzebaby iść torem 
Hanny Wnuczek Łobaczewskiej, córki Augusta Wnu- tych wszystkich wypadków, któreby, chociaż w naj- 
czka Łobaczewskiego i Maryi z Cieszkowskich, wła- zwięźlejszem streszczeniu, dalej poszły, niż słowo po- 
ścicielki dóbr ziemskich Obrowiec w Hrubieszowskiem, śmiertne chwilowo ma starczyć. A dalej, nie jest to 
z p. Stanisławem Nekanda Trepka, synem Tadeusza mojem zadaniem ująć charakter bieżącego „stulecia 
Nekanda Trepki i Wincencjyi z Kalksteinów. w ścisłą krytykę. Zbyt świeże są barwy i cienie, 
— Mianowania i przeniesienia. Minister handlu | zbyt bliskie nam wypadki i objawy, aby ostatnie 
zamianował rewidenta rachunkowego Tomasza Czer- słowo o nich wypowiedzieć. Niech to pozostanie za- 
wińskiego radcą rachunkowym w personalu departa- daniem dla późniejszego dziejopisarza. M dwie 
mentu rachunkowego, podległego Ministerstwu han- główne cechy zaznaczył pac POTY, RAN po- 
dlu, a kontrolora kasy pocztowej w Potwoloseyike minąć pe. RoR z : S jea bo gers 
i 'Tar-|na zach 3 

ereket: Baczyńskiego kontrolorem pocztowym w szłego wieku JAPEN x pps EER i 
j i telegrafów przeniosła kasyera | wojnami napoleońskiemi pośrednio lu ezpośrednio 
EZ: a. Olon iskiato z Podwołoczysk wywołany. Te dwa prądy elektryzowały, elektryzują 
do Krakowa, a asystentów pocztowych: Antoniego | przez cały bieg obecnego stulecia do dzisiejszego dnia 
Wernera z Podgórza do Lwowa i Leona Salzmanna | społeczeństwa, państwa i narody europejskie, raz się 
z Kałusza do Przemyśla. łącząc, to znowu odbiegając od siebie, by się zwal- 
— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- czać, albo znów kręgiem się ścieśniając, aby tem do- 
tuły gr. kat. komitetowi parafialnemu w Orzechoweu, |bitniej się zespolić. Jeżeli więc te prądy na ustalone 
w powiecie skałackim , na dokończenie budowy cer- państwa potężnie oddziałały i w łaa wir wrzu- 
kwi, zapomogi w kwocie 100 złr. ciły, o ile silniej musiały one o ziałać na nasze 
aż Z armii. Starszym lekarzem mianowany Dr| zbolałe społeczeństwo. Mówię na nasze polskie spo- 

Jan Nawrocki z 56 p. p. i przydzielony do szpitala | łeczeństwo, które wszędzie, gdzie tylko zdawało się, 
garn. we Lwowie. Rotmistrz Jan Gryziecki przenie- że na tych wirach łódź ratunku naszego zawisła — 
siony z 3 do 1 p. ułanów; oficyałowie rachunkowi wszystko, co było w Polsce śmiałe i gorące , rwało 
Jan Greminger z Serajewa do Przemyśla, Gottfried | się, aby, nie pytając o burze, nawałnice i niechybne 
Rumler z Jarosławia do Wiednia, Adolf Hugo z Kra- |otchłanie, uchwycić tę łódź ratunku i dła znękanego 
kowa do Celowca. Do rezerwy przeniesiony poru-| narodu wywalczyć ostatecznie tę niedzielę wiekową, 
eznik 6 p. uł. Wilhelm Badenfeld. Jednoroczny ur- która tak była upragniona po tym twardym tygodniu 
lop otrzymał porucznik 3 p. p. Franciszek Hedrich. | wiekowej niedoli. : 4 
W stosunek pozasłużbowy przeniesiony podpor. w re-| To też widzimy w sile młodocianych uczuć ś. p. 
zerwie 18 p. uł. Jerzy Kalinowski. Ignacego, walczącego za ideały narodu. Matki wpływ 

— Z Gorlic piszą nam: Z powodu niegodziwej | już weześnie zwracał umysł zgasłego męża w stro- 
napaści, której ofiarą padł na dworeu wiedeńskim |nę ideałów. Ona umiejętnie umysł z natury uzdolnio- 
JE. X. Metropolita Sembratowicz, przesłał mu w ze- |nego syna na tory duchowe i poświęcenia „Karola 
szłym tygodniu wydział Rady powiatowej gor- | Marcinkowskiego, Macieja Mielżyńskiego, Emilii Scza- 
lickiej adres kondolencyjny z wyrazem czci i hołdu. |nieckiej prowadziła, na tory, które w niczem nieza- 

Wezoraj odebrał prezes Rady powiatowej gorlickiej | tartej świetności i pamięci społeczeństwa polskiego 
własnoręczny list JE. X. Metropolity, w którym |jaśnieją. Tak przygotowany umysł ś. p. Ignacego, 
tenże dziękuje za ten objaw i udziela przytem ca-|z natury obdarzony śmiałem i bystrem okiem, aż do 


nie godzi się na ten wniosek. Kanclerz jest upo- É 
ważniony do oświadczenia, że żaden ze związ- 
kowych rządów nie ma zamiaru powrócenia po 
upływie pięciu lat do trzechletniej służby wojsko- 
wej, jeśli tylko dwuletnia służba wojskowa nie 
napotka na nieprzewidziane i nieprzezwyciężone 
trudności. Imienne głosowanie nad wnioskiem ks. 
Carolatha odbędzie się dziś. 

Berlin 14 lipca. W kołach parlamentarnych 
krąży pogłoska, że sesya parlamentu ma być ju- 
tro zamknięta. 

Bruksela 14 lipca. Izba przyjęła na wczo- 
rajszem posiedzeniu nową redakcyę artykułu 1-go 
koustytucyi. Artykuł ten upoważnia rząd belgijski 
do nabywania kolonij. Chodzi tu przedewszystkiem 
o ewentualne nabycie państwa Kongo. 

Paryż 14 lipca. Komisya budżetowa uchwal:ła 
siedmio - milionowy kredyt na okupacyę Daho- p: 
meyu. K” 

Londyn 14 lipca. Izba niższa uchwaliła na = 
wczorajszem posiedzeniu 326 głosami przeciw 293 
paragraf 9 bila homerule. Paragraf 10 został od- 
rzucony. Z następnych paragrafów przyjęła Izba 
18, 19 i od 22 do 26, odrzuciła 20 i 21, a para- 
grafy od 11 do 19 zostały cofnięte. Dalszy ciąg 
dyskusyi odroczono. : 


Od Administracyi „Czasu: 


Dla biednej wdowy L. D. nadesłali: Stanisła- 
wa, Oleś i Helenka z Krynicy 3 złr.- 


Prognoza meteorologiczna 


— Dnia 13 lipca rano deszcz, potem półpogodnie 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi), 


Doszło do mej wiadomości, że w rachunku zło- 
żonym przez Dra Józefa Orłowskiego rodzinie śp. 
Blizińskiego, figuruje kwota 80 złr., jakoby mnie 
za balsamowanie zwłok wypłacona. E 

Otóż oświadczam, że za czynność powyższą ani 
nie żądałem, ani nie otrzymałem, ani bym nawet 
nie przyjął żadnego wynagrodzenia ; rachunek zaś 
aptekarski w kwocie 48 złr. za dostarczone do 
tego materyały, sam z własnej kieszeni pokry- 
wam. Prof. Browicz. 


— — A 


Wilhelm Fenz w Krakowie 
Rynek główny L. 9, (965 62-) 
polecą swoje składy i wystawę na I. piętrze, c 
Bawełna kolorowa prawdziwa. 
Wachlarze jedwabne i z piór. 
Perfumerje Roger i Gallet. 


R$, 


woda mineralna 
STCZAWA-ALKALICZNE 
najlepszy napój stołowy 
i orzeźwiajacy, 
wypróbowany w kaszlu, chorobach ; z k 
szyi, nieżycie żołądka i pęcherza. | 


Wiedeń 14 lipca. Sąd krajowy wiedeński 
postanowił zaniechać postępowanie karne, wdro- 
żone przeciwko studentom ruskim, którzy brali 
udział w demonstracyi przeciw X. Metropolicie 
Sembratowiczowi i wypuścić wszystkich na wolność. 

Wiedeń 14 lipca. Rozstrzygnięcie w sprawie 
zakazu wywozu paszy dla bydła nastąpi w naj- 
bliższych dniach. 

Berlin 14 lipca. Przeciwko ustawie wojsko- 
wej głosowało centrum, z wyjątkiem ks. Aren- 
berga tudzież dziekana Lendera, demokraci so- 
cyalni, wolnomyślna partya ludowa, Welfowie, 
Alzatezycy protestujący, Duńczyk Johansen. Nie- 
obecni byli: Czarliński, Letocha, antysemici Ahl- 
wardt, Lens i Liebermann, oraz Alzatczyk Guer- 


Henryk Mattoni w Karlsbadzie i Wiedniu. | 


(V.) (687 8) a 
KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 14 lipca 2 godzina 30 min. po poł. 


łemu powiatowi swego arcypasterskiego  błogosła- ostatniej chwili życia stał na posterunku dla chluby |czności największe zaciekawienie obudza wieża elek- = śle” IE mpr fakt, że Her- wS pa SE 
wieństwa, j swojej i rodziny, dla pożytku społeczeństwa. Ruchy |tryczna. Ma ona 50 stóp wysokości, pomieszezona zo- | ” EOBIN ENG 4: CE „a te opod. . A 85 | Anglobank..... = = 
poż Wycieczka. Lwowska szkoła ogrodnicza urzą-|w r. 1845, 1846, 1848 widziały go w pierwszych | stała w pośrodku gmachu elektryczności i ma za za- TEZIE k EI, młota” * k 5 UNION CO eS 252 — 
A EE 


Z 4% koronowa 
Akcye ban. ausst.-w. 984 — 


„. kredytowe . 337 25 


dza w drugiej połowie b. m. wycieczkę, celem zwie szeregach, tam, gdzie chodziło dla kraju poświęcić 
dzenia większych ogrodów w Galicyi, a mianowicie: nietylko mienie ale i życie. Więzienie w Sonnenbur- 
ogrodu hr. Potockiego w Krzeszowicach pod Krako-|gu i w Berlinie, bitwa pod Miłosławiem, oto pierwszy 


danie uzmysłowić niejako wielkie postępy tej dzie- 


dziny wiedzy ludzkiej. Zbudowana jest z 30.000 sztuk Telegramy biura koresp. 


pryzmatycznych szkieł szlifowanych w postaci smu- RYA 


i i ie i Udział | okres życia zgasłego męża. kł belisk > i obszerną kopuł i ; a; e p| Londyn... 123 95 
wem, ogrodu w Łańcucie, Krasiczynie itp- + S ; ego obeliska, z wielką i o a kopułą u szczytu. mnsbruck 14 lipca. Sejm krajowy zosta zg 9 86 
w wycieczce weżmie sześciu starszych uczniów lwow-| Z uzyskaniem konstytucyi i utworzeniem Izby pa- | Oświetla Ją 6.000 lampek elektrycznych, które ma- | ponownie otwarty. Da oe Masz 


iej iczej ictwem swego | nów rozpoczyna się drugi okres czynności 8. p. Igna- 
Say s Fray UA pemn j cego. Od samego bowiem zarania Koła Polskiego 
— Stypendyum. Wydział krajowy rozpisuje kon- zgasły mąż był jego stałym i czynnym członkiem aż do 
kurs na jedno stypendyum w kwocie 100 złr. w. a. | chwili śmierci. A pa Kieps R trybuny par- 
z fundacyi Franciszka Steczkowskiego z Jasła, prze- lamentarnej, ale teź F 0 zj 1 miaroć Mis że po- 
znaczonej dla uzdolnionych robotników (rzemieślni- | litycznych, do których stosunki i znajomości go wię- 


hcieli kształcić się dalej w obranym | cej niż któregokolwiek uprawniały, starał się ulgi 
ków), którzyby trb miasta Jasta. Podania wnosić |dla kraju wyrobić. Słowem, nie było zachodu, któ- 


szynerya łączy z-aparatem muzycznym, wyobrażają-:| IBuda-Peszt 14 lipca. Budap. Corresp. do- 
cym coś w rodzaju organów. Na dany znak, gdy ka-|nosi: Wskutek rozporządzenia węgierskiego mi- 
pela, siedząca w pobliżu wieży, zacznie grać walca, |nistra handlu, dotychczasowa, wyjątkowo niska 
odzywa się równocześnie ów u szczytu pomieszczony | taryfa na węgierskich liniach kolejowych dla siana, 
organ, a lampki całej wieży, dzięki ruchomym szkłom | słomy, sieczki í+ prasowanej słomy, traci z dniem 
różnokolorowym, zmieniają swoje barwy w takt me-|1 września moc obowiązującą. Od dnia tego obo- 
lodyi walca, tj. że pewna mieszanina farb utrzymuje |wiązywać będą zwykłe taryfy frachtowe. 

się tylko tak długo, póki dźwięczy odnośna nuta,| Muda-Peszt 14 lipca. Według Budap. Cor- 


49, Renta węg. kor. 
E a „ Złota 115 70 
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Berlin 14 lipca. . 
Banknoty austr.. . |164 70 [4% Listy likw. pols.| 65 50 


zawodzie poza 0 z d z 0 si t Sorn sał w i jowi. T Seas ELA p, w ciąg: tatnich 24 godzi ie. doniegi Krótki Wiedeń . .|164 60 | Akce. kol. Kar. =- 
należy do Wydziału ae śe dj a Sorówadz KA nad kwa oi © > ej irae h kai soi arora iiano macok A wok kick mama skie i aralik. 50) I z ros jols. ot 50 fa ss ł z 
ii utomatyczne. rowadza. sgk E ych kolor 1 7 á "| 5% Listy zast. pols. 50 [Ulti Ruble ...|216 — 
>. Wagi i krzesła a y p teryalny byt rodaków podnieść, ziemię polską, którą 4 A p | DU AAi 216 


który nietylko dla ucha, ale i dla oka staje się zro- Į skiego o żadnym podejrzanym wypadku choroby. 
zumiałym, ma być istotnie nieporównaną. W każdym| Berlin 14 lipca. Parlament uchwalił na wczo- 
razie pierwszy to wale, który słyszeć i widzieć można | rajszem posiedzeniu artykuł I projektu wojskowe- 
zarazem — na wieży |.. go. Paragraf 1, oznaczający pokojową siłę pre- 

— Nekrologia. Maryan Mazaraki, syn š. p.|zencyjną armii, przyjęto w imiennem głosowaniu 
Ludwika i Walentyny z Krechowieckich, właściciel |198 głosami przeciw 187. Paragraf 2, odnoszący 
dóbr ziemskich, poseł na sejm krajowy, długoletni|się do formacyi siły prezencyjnej armii, uchwa- 
prezes Rady powiatowej w Dolinie, zmarł onegdaj |lono bez dyskusyi. Przy artykule II o dwuletniej 
w majątku swoim Strutynie wyższym, przeżywszy |służbie wojskowej, w ciągu dyskusyi nad wnio- 
lat 69. Najlepszy obywatel kraju, miłujący ziemię |skiem ks. Carolatha, zaznaczył Caprivi, że rząd 


i a spotykane niemal na każdym i 
ię sezony i AE ustąpią nareszcie | tak kochał, w ręku ziomków wiesa a założe 
wyrobom swojskim. P. Stankiewicz, ślusarz lwowski, | nia instytucyi finansowej. Niestety , za RA s nie 
obok innych wyrobów z dziedziny ślusarstwa, zamie- powiodła i swojem niepowodzeniem „hp około + 
rza dać też na wystawę lwowską swoje wagi auto- dziestu laty tę fortunę pańską zgas ego w otchłań 
matyczne do ważenia osób (ciężar ważącego się zo- | prawie zupełnego upadku zdawała się zaprzepaszczać. 
rs cyframi odbity i niezwłocznie wręczony), Oraz I tutaj rozpoczyna się ostatni okres życia i czynno- 
krzesla automatyczna dla użytku publiczności, otwie. | ści Ś. BE a w narodach kryt 

1 za wrzuceniem drobnej kwoty, znane już Nietyłko-wo'eposeczeństwach, kryty- 
R praktyczności na wielu zagranicznych wy- | czne chwile uwydatniają siłę i zalety dotkniętych, 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 3 
Michał Chyliński. $3 
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Konwersyę 4o Listów zastawnych galic. Tow. Kred. ziemskiego na 4, Listy Zastawne przeprowadza do dnia 
20 Lipca b. r. Filia c. k. uprz. Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego w Krakowie, Rynek, L. 30. 
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Boże, zbaw Polskę! 


Prześliczna ehromolitografia na 
kartonie, wielkości 14/10 ceentimetrów, 
przedstawiająca Najśw. Maryę Pan- 
nę Czestochowską , otoczoną 
herbami Polski, Litwy i Rusi 
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro- 
tnej stronie modlitwa za ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną. 
Cena egzemplarza 20 centów, tu- 
zina 2 zł. austr. (1501-12.-) 


Nakład Księgarni katolickiej 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 


Ekonom lub Pisarz ekon., 
kawaler, poszukuje posady. Adres: Agro- 
nom poste restante Przemyśl. (1631 1-5) 
OSOBA w średnim wieku, moralna, 

pracowita i inteligentna, po- 


szukuje posady do zarządu domu na wsi. 
Adres: M. E. M. poste rest. Majdan 
sieniawski. (1632-1-3) 


Kancelarya adwokacka 


Prof. Dra Józefa Rosendlatia 


przeniesioną została do domu 
pod l. 7 przy ulicy Wiślnej. 


(1610-1-3) 


PAPIER LISTOWY 


z widokami Tatr i Zakopanego, 
gustownie wykonany, z wiersza- 
mi odpowiedniemi: Lenarto- 
wicza, Winc. Pola, Anczyca i t. d., 

wyszedł nakładem firmy 


Jan Fischer 
w Krakowie, Pałac Spiski. 
Oprócz tego są na składzie własnego 
nakładu papiery listowe, z dewizami 
z dzieł: Kraszewskiego, Mickiewicza, 
Z „Pana Tadeusza“ oraz z widokami 

Krakowa. JP.(1606-15) 
Wyrób krajowy. 
Cena pudełka i zła. 25 cnt. 


Majątek ziemski 


w Galicyi zachodniej, w dobrej glebie, 
obszaru 443 morgów, w tem 280 m. 
ziemi ornej, 83 m. lasu, z wolnej ręki 
pod korzyst. warunkami do sprzedania. 

Bliższa wiadomość w Biurze adwo- 
kata Dra Stanisława Tomika w Kra- 
kowie przy ulicy Floryańskiej pod 
Nr. 35, drugie piętro. (1630-1-3) 


Ajenci 
którzy puszczają w obieg pojedyncze losy 
siążeczki lo- 


za wysoką 
prowizyą;, 


jako losy towarzyskie (na 
Dom bankowy Max Lustig w Buda- 


peszcie, Waitznerring Nr. 43, firma za- 
(1608-1-3) 


: ; sowe) będą przyjęci. — Oferty przyjmuje | 


łożona 1885 r. 


Doniesienie. 


W celu zabezpieczenia dostawy 1800 
metrów sześcien. ( kubiczn.) twardego 
drzewa opałowego dla stacyi Krakowa 
z Podgórzem, 600 metrów sześc. twar- 
dego i 500 metrów sześc. miękkiego 
drzewa opałowego dla stacyi w Oło- 
muńcu — odbędzie się w dniu 20 lipca 
1893 r. o godz. 1lej przed południem 
w Intendenturze e. i k. Igo korpusu 
w Krakowie publiczna rozprawa ofer- 
towa. 

Bliższe warunki są ogłoszone : 

w urzędowej „Gazecie Lwowskiej“ i 
w dziennikach „Czas“ i „Nowa Re- 
forma“ z dnia 11 lipca 1893 r. 

Żądane w tym względzie wyjaśnie- 
nia udzielą c. i k. magazyny zaopa- 
trzenia wojska w Krakowie, Ołomuńcu 
i Tarnowie. (1594) 


Intendentura c. i k. Igo Korpusu. 


Najlepsze nawozy sztuczne 


sprzedaje 
pod zupełną gwarancyą składników 
i po cenach najtańszych 


Związek handlowy Kółek rolniczych 
w Krakowie, ul. Pijarska l. 4. 


Tamże skład hurtowny towarów 
dla sklepów chrześciańsk. pry- 
watnych i Kółek rolniczych. 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
JP. (1591 6-60) 


Mrs. Emily Reisner's 


I. WIENER GOUVERNANTEN-INSTITUT 
(założ. 1860 r.) 


w Wiedniu, l., Seilerstatte 19, 


poleca bardzo zdolne wychowawezynie, egzam. 
nauczycielki znakom. wład. język. i muzykalne 
(z Austryi, Półn. Niemiec, Paryżanki, Angielki, 

towarzyszki, ogrodniczki Fróblow., 


Szwajcarki y 
kani Ek: muzyki (ukoń. konserwatorystki), 


tudzież specyalne naucz. dla nauk, języków, ro- 
bót ręcznych, rysunków, malar. itp., dla rodzin, 
pensy ra ak (1046-5-12) 


NAJNOWSZE WYDAWNICTWA 
KSIĘGARNI 


Spółki Wydawniczej Polskiej 
w Krakowie, Rynek, Pałac piski. 

A. M. IL. i 
Obrazki z życia. 
Dziwactwo losu. —- Marzenie i rzeczywistość. — 
Sztuka czy miłość ?— Miodowa sielanka. — Alb>ż 
ja wiem? — Kosztem życia. — Przeznaczenie. — 
Niewierny Tomasz. — Skora do buntu. — Bóg za- 
płać! — Bez miłości. — Wart pałac Paca, a Pac 
pałaca — Szereg 12 nowel znakomitej autorki — 
wydanie wytworne, w Śce, str. 298. Uena 2 zła. 
Retinger Józef, adwokat krajowy. 


SPÓR 0 MORSKIE OKO. 
Szereg arty kułów, wyjaśniających z wielką ści- 
słością na podstawie historycznej sprawę Mor- 
skiego Oka. — 80, str. 70. — (da 45 cent., 

z przesyłką 50 ct. 
Stanistaw Tarnowski. 
Studia do historyi literatury polskiej, Wiek XIX. 


Zygmunt Krasinski. 
W 8ce, str. 695, wydanie nader ozdobne, z 4 
heliograwurami. — Cena w oprawie 3 zła. 80 ct., 
w bogatszej oprąwie, bardzo trwałej i ozdobnej 
4 zła. 50 ct. do 5 zła. 
Konstanty Górski, pułkownik piechoty, 
pr.edtem kapitan kwatermistrzowstwa general. 


Historya piechoty polskiej 


CZAS z Soboty 15 Lipca 1898. 


Akademia przemysł.-handlowa w Gracu. 


Kurs abituryentów. "ZBĘ 


Jednoroczny kupiecki kurs dla maturzystów z gimnazyów i szkół realnych, którzy 
poświęcają się zupełnie zawodowi handlowemu lub równocześnie ze studyami uniwersy- 
teckiemi chca także zyskać wiadomości handlowe — Szczegółowych prospektów udziela 

ibyrekcya Akademii przemysłowo-handlowej w Gracu: 


A. E. v. Schmid, dyrektor. 


(1655-1-6) 


Ant. Reisenzahn, 


fabryka machin rolniczych i odlewarnia żelaza, 
zakład budowy i wypożyczania pługów 


w Bubna.P Pa d ge ons 


uzyskał od p. Postawki w Królestwie Polskiem prawo wyrabiania dla Austryi- 
Węgier, wynalezionego przez niego ręcznego pługa do oborywania buraków 
i poleca go nietylko jako najtańszy, ale także pomiędzy wszelkiemi dotych- 


na podstawie rowo odnalezionych a nienżytkowa- | zasowemi przyrządami do uprawy buraków jako majprostszy i wszel- 


nych jeszcze źródeł. W 8ce, 271 str. Cena zła. 2'60. 
Aleksander tWybranowski. 
DAWNE DZIEJE 


wspomnienia ubiegłych lat. 

(Dawne rocy, lasy, drogi i zajazdy. — Wychowa- 
nie na dworach — Panny respektowe, rezydenci 
i rezydeutki. — Jak się bawiono i kochano. — 
Dawne figle. — Wpływ dworu na chaty. — Stosu- 
nek „Pana* do poddanych. — Wdzięczność wło- 
ścian. — Wyprawa mł. dzieży do szkół. — Wiarusy 
Napoleońscy z wojny narodowej 1830 r. itd. — 
w Śce, str. 144, — cena I zła. 40 ct., w ozdobnej 

oprawie I zła. 80 ct. (1525-6 10) 


Posiadamy już tylko mały zapas słynnego dzieła 
Baronowej X. W. Z. 


Towarzystwo Warszawskie. 
2 tomy, nader ozdobna edycya, 80, str. 600. — 
Wydanie drugie. — Cena 3 zła. 


„TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE“ rozeszło się 
dotąd w 2 wydaniach, w blisko 6000 egzemplarzach. 


chłopca do nauki 


Potrzebuję z ukończoną I. lub II. kl. 


szkół średnich. Jan Ikleczeński, sio 
dlarz i rymarz w Krakowie, Szpitalna 32. 
(1601-2-6) 


_PENSYONAT ŻEŃSKI 
Zofii Waciejowskiej i Wincent. Falskiej 


został przeniesiony na ulicę św. Jana 
L. 15, dora Ks. Lubomirskiej. (1571-3-3) 


W. C. ANGELUS 


(dawniej F. Bruno Hahn) 
Kraków, ul. Grodzka L. 2, 


poleca : 
rękawiczki dziecinne, niciane, po 18, 20, 25 ct.; 
rękawiczki damskie, niciane po 25 ct.; rẹ- 
kKawiczki damskie fil d’ Ecosse, gładkie 70 ct.; 
rękawiczki damskie fil d’ Ecosse z haftem 
80 ct.; paski skórkowe, gładkie, od 35 ct., z ba 
wetami od 70 ct., z taśmy złotej i srebrnej od 
65 ct.; WWeloniki modne, wstążki rypsowe. 


W Ińrynicy od 20 maja w Willi pod 
Szwajcarem. (1077-32-) 


Obwieszczenie. 


Gmina miasta Krako- 
wa wydzierżawi w dro- 
dze ofert teatr miejski, 
t. j. budynek teatralny wraz z całem 
urządzeniem i wszystkiemi przynależ- 
nościami, tudzież prawo wykonywania 
koncesyi na urządzenie i prowadzenie 
stałego teatru w Krakowie na lat 6 
(sześć), począwszy od dnia 1 sierpnia 
1893 r. do końca lipca 1899 roku, 
z obowiązkiem rozpoczęcia przedsta- 
wień z dniem 1 września, a względnie 
z dniem 1 października b. r. 

Oferty pisemne opieczętowane i opa- 
trzone napisem: „Oferta na dzierżawę 
teatru* — winny być złożone do rąk 
Prezydenta miasta, majpóźniej 
do godziny 12 w południe 
dnia 26 lipca b. r. 

Warunki dzierżawy mogą być prze- 
glądnięte w biurze prezydyalnem Ma- 
gistratu. (1604-3-3) 

Kraków, dnia 12 lipca 1898 r. 

Józef Friedlein, 
prezydent miasta. 


Dr Faustyn Jakubowski, 
radca miejski. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Stary Cognac 


destylowany z wina własnego chowu, do- 

starcza od najpierwszej jakości opłatnie 

4 butelki za 6 złr. albo 2 litry za 8 złr. 

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, za- 

mek Golitsch przy Gonobitz w Styryi. 
(1536-53-104) 


"|kim wymaganiom odpowiadający pług do buraków po cenie 8 zła. 


w Bubnie. Również poleca ta firma wszelkie machiny i przyrządy gospodar- 
czo - rolnicze. — Filia pod własną firmą we Lwowie, ulica Grodecka L. 49. 


999999999+99999-9999999999992999 
Bank rolniczy we Lwowie, ż 


ulica Trzeciego Maja L. 2, 
poleca do siewu jesiennego: 


Pszenicę banatkę oryginalną 
i krajowej produkcji, 


pszenicę donke bardzo plenną, oraz różne inne 
odmiany pszenicy i wszelkie gatunki Zyta. 
Bank rolniczy przyjmuje również zamówienia na 
sztuczne nawozy o gwarantowanych skłedni- 
kach (Superfosfaty £ kości, z fosforytów, ze spodium 
i guana; mączkę kościaną parzoną, wyklejoną i nie- 
wyklejona ; mączkę roztworzoną; żużle Thomasa), 
oraz na maszyny rolnicze i płachty — 
wszystko w najlep. jakości i po najtańszych cenach. 
Uprasza się o łaskawe wczesne zlecenia. (1499-2-6) 


NAJWIĘKSZA FABRYKA 
BF wózków dziecinnych 
i stołków do wożenia chorych 
L. Baumann w Wiedniu, VII., Seidengasse 3, 
ma skład tabryczny u firmy 


M. Niemetz w Krakowie, Sukiennice 30. 
Cenniki darmo. (803 20 26) 


Firma założona 1856 r. | 


Kisenschimi & Wachtl 


w Wiedniu, VIII, Kaiserstrasse 62, 
Nr. telefonu 7258 
fabryka przyrządów i przyborów fotograficznych. 
Obecnie objęliśmy częściową sprzedaż naszych słynnie znanych wyrobów ną 
własną rękę i urządziliśmy oddział dla lubowników fotografii. Ceny fabryczne. 
Zawsze zaopatrzony skład we wszelkie artykuły i nowości. Cennik darmo i opłatnie. 
Filia w Budapeszcie, Waitznergasse 12. (1535 3 4) 


- d , r 
Pieknosc, la beaute., 
Niezaprzeczenie między wszystkiemi istniejącemi środkami 
upiększającemi zajmuje 


oryginal. pasta Pompadour 


Dra med. A, Rixa w Wiedniu 

zawsze pierwsze miejsce. Ten słynny w świecie ogólnie znany 
środek usuwa za poręczeniem, tak, że pieniądze zostaną zwró- 
cone, jeżeli nie skutkuje, w przeciągu 14 dni piegi, plamy 
wątrobiane, wypryski, czerwoność nosa, pęche- 
, rzyki stłuszczenia, blizny z ospy, wogóle wszelką 
\ nieczystość na twarzy i ciele, skóra staje zt. miękką jak 

aksamit, zmarszczki wygładzają się, a twarz dostaje różany 
koloryt, właściwy tylko młodości, w naturalny sposób. 

Hrabina Prokesch-Osten ze ka Grossmann), 
kupująca jej bardzo wiele, pisze: „Pani Dr. Rix, proszę znów 
przysłać, jak oddawna, 5 słoik. pasty Pompadour do Gmunden.* 
Panna Kathi Frank, artystka dramat. w Frankfurcie 
n. M., ciągle sprowadzająca tę pastę, pisze: „Proszę, jak zawsze, 
o przysłanie 5 sł. pasty Pompadour do Frankfurtu n. M.* 

1 słoik oryg. pasty Pompadour z opisem 1 złr. 50 ct., 
1 flaszeczka mleka Pompadour, zamiast pudru do używania, 
tkwiącego, 1 złr. 50 cent., 1 pudełko mydła Pompadour na 
szorstkie popękane ręce, 3 sztuki 90 ent. 

Dra Rixa margrabiny de Pompadour puder 
tłusty, stosowny we dnia i w nocy, tkwiący, czyni skórę nie- 
tylko piękną i różową, lecz także miękką i młodociano - świeżą, 
jest zupełnie nieszkodliwym, chętnie jest używanym przez damy 
arystokratki i artystki. 1 pudełko 1 złr. 25 cnt. (597-5 8 
4 Główny skład: Wien, Praterstr. 16, własny dom. 
Wilhelmina Rix, wdowa po lekarzu od 40 l. jedynie wyrab. 
` prawdziwą oryginalną pastę Pompadour. 

Do nabycia w Galicyi: w Krakowie u p. K. Wiszniewskiego apt., 
ul. Floryańska i u p. L. Rosnera apt.; we Lwowie u Z. Ruckera. 


żości 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


Bracia Bilewscy w Krakowie, obok kościoła N, P, Maryi, polecają PŁASZCZE wełniane „Haveloc“ i nieprzemakalne angielskie. x. cs10:10 


szczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, 
zowego złr. 4°50 za dzbanuszek. 

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
zapomocą Dr. LENGIELA OPO-CREME słoik 60 ct. i Dr. LENGIELA MWDŁA BENZOE 
za sztukę 60 ct. i 85 ct. 

Do nabycia w każdej większej a 
ktora Redyka aptek., w CZER 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem polu, żadnemu 
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


Dr. Fryd. Lengiela Balsam brzozowy 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. Bal- 
sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał 
prokurator uniwersytetu w Wiedniu i prof. Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten 
uzyskuje się zapomocą postępowania 
sność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świe- 
niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości rng plamy, piegi i zaczerwienienia, p „bboroęg zmar- 


dział medyczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. m . Raspi, 


emicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu wła- 


wieży i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzo- 


tece, mianowicie: we LWOWIE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u Wi- 
NIOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl aptek., w TARNOWIE u Maurycego 
droguery A. Haa8. (1544-79-) 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


Pierwsze piętro 
z balkonem, składające się z siedmiu pokoi, 2 
przedpokoi, alkowy, kuchni, dwóch pokoi dla 
służby i spiżarni, przy Małym Rynku w domu 
Dra Shwińskiego, do wynajęcia od 1go paź- 
dziernika. (1400-24-) 


Lokal restauracyjny 


w domu pod L. 34 przy ul. Zwierzy- 
nieckiej, obecnie przez Bertę Immer- 
glück zajęty, jest od 1 go października 
1893 r. do odnajęcia. Bliższa wiadomość 
u właściciela domu na I piętrze. 1624-3-6) 


Przeciw nieczystościom skóry, 


stłuszczeniom, trądzikom, liszajom, czerwoności 
twarzy, jest najskuteczniejszem mydłem 


mydło balsamiczne brzozowe 


Bergmanna i Sp. w Dreznie. Do m bycia po 25 e. 
i45e. w aptece L. Rosnera w Krakowie. (1327-6-6) 


EM Pierwsze, najlepsze, tudzież najtańsze 
żródło sprowadzania miodu 
i wosku. 


= Y , 
Miód różany 
w blaszankach po 5 kilo, R 50 c. kilo, puszka 
30 et., poleca za gotówkę lub za zaliczką 
Jerzy Dolenec, 
handlarz miodu w Lublanie (Laibach). 
Dla pp. pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
praśny i gładki w baryłkach po 60 kilo i w sza- 
fdikach po 40 i 20 kilo jaknajtaniej. [1031 6 26] 
WPoręczona prawdziwa kraińska 


jałowcówka 


i wódka pędzona z miodu iitr po A 
zła. 50 ct. Przez lekarzy pole ana. 


BIEDNA WDOWA 


z kilkorgiem dzieci, bez żadnej pomocy, znajdu- 
jąca się w rozpaczliwem położeniu, udaje się do 
serc wspaniałomyślnych i litościwych, by raczyli 
choć najmniejszym datkiem ulżyć jej nędzy. — 
Datki dla L. Hb. przyjmuje Administracya 
„Czasu*. (1589-2-3) 


Organ na 9 rejestrów Z pedalem, 


Harmonium dwugłosowa 10 rejestrów, 


Harmonium jednogłosowa 3 rejestry, 
są do sprzedania u organmistrza NE. Sojkow- 
skiego w Przemyśźln. (1622-3-) 


| 


„Administrator 


żonaty, liczący 32 lat, z W. Ks. Poznańskiego, 
obeznany z wszelk. gałęziami rolnictwa i z książ- 
kowością, mogący się powołać na świadectwa 
i polecenia JJWW Panów Stefana hr. Kwileckie- 
go z Dobrojewa, p. Ostroróg i Dra Z. Szułdrzyń- 
kiego z Lubasza p. Czarnków (prezesa central- 
nego Tow. agronomicznego na Ks. Poznańskie), 
poszukuje od 1 października 1893 r. lub od póź- 
niej administracyi większego majątku w Galicyi 
lub też Król. Polskiem. Wiadomość pod lit ww. 
B. 1628 w Administracyi „Czasu 
w Krakowie. (1628-2-3) 


Najpraktyczniejsze , najlżejsze i najtańsze ze 
wszystkich znanych systemów 


patent. siewniki Melichara 


siejące na każdym terenie bez regulowania skrzyni. 
Udoskonalone, zarna niekaleczące młocarnie 
z karbowanemi stalowemi cepami, kieraty, wial- 
nie, sieczkarnie, z gwarancyą znakomitego wła- 
snego wyrobu, poleca Micha? Mbornwald 
w Przemyślu. (1598-38-10) 


Ceny bardzo 
przystępne. 


Dra CH 


Przeszło 100 pokoi gościnnych. Wielkie 
kryta 800 [] mtr. przestrzeni, złączona z 


a drugie 4 godz. od Zakopanego drogą 


(824-12-12) 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


ww ZAKOPANEM w Tatrach, 
STACAR RNM A: T-Y CZNA, 
otwarty cały rok. 


Wszelkie urządzenia do leczenia: wodą, elektrycznością, mięsieniem i gimna- 
styką. Bilard, fortepian, kręgielnia, biblioteka i czytelnia bezpłatnie 
Ostatnia stacya kolei żelazn j Chabówka, 4 godz. od Krakowa koleją odległa, 


Zarząd zakładu wysyła tylko na zamówienie powozy do stacyi. — Wozy 
góral. zwykle czekają na gości w Chabówce. — Prospekta rozsyła się na żądanie. 
Dr. Chramiec, dyrektor i właściciel zakładu. 


(eny bardzo 
przystępne. 


R A NECA 


dwie sale, jadalna i do zabaw, Galerya 
zakładem do przechadzki w czasie słoty. 


kołową. — Poczta i telegraf w miejscu. 


Tylko prawdziwe szlachetne 
A kamienie w oprawie: 
—/Ę| GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, 


AGATY itp. 


CZESKA AJENCYA 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej 


Nr. 26. (1519 243 ) 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca 


Astaltową masę elastyczną do fundamentów 


dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 
środek izolaejący wilgoć; 


TEKTURE ulepszoną ogniotrwalłą 


do krycia dachów wysokich gatunków, 


rola 10 metrów _] od 


złtr. 2 do złr. 3:50; 


ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI 


dachów tekturowych i Żolaza; 


(1119-27-100) 


Mg SMOŁĘ angielską bezwodną. "BĘ 
Osusza asfaltem jako jedynym mae znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej 
zawilgocone sciany w mieszkaniach. 


Niszczy zastarzały 


grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr [] po 50 do 75 ct. IBługoletnią trwałość poręcza się. 


wi; OKOMOBILEW 


umłocarmia parowa o sile S koni 
Claytona i Shutleworiha, w używanym dobrym stanie, z podwójnym przyrządem 
ma na sprzedaż H. Fischer w Wie- 
(1234-10-10) 


do czyszczenia i sortownikiem cylindrem, 
dniu, Favoriten, Simmeringerstrasse 


Nr. 150. 


czorem jakości i koloru, jak w dzień. 


w Krakowie, ulica 


Na nadchodząca porę wiosenną i letnią! 
Filia wiedeń. fabryki ubiorów męskich i dziecinnych 


Heilmana Kolna i Synów 


w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 9, I. piętro, 


zaopatrzoną została w doborowy zapas najmodniejszych ubiorów męskich, wy- 
robionych w własnych zakładach, podług najświeższej mody, z najlepszych 
materyj krajowych i zagranicznych, a mianowicie: 
Ubrania marynarkowe, 
a żakietowe, 
„ ` salonowe, 
5 frakowe, 
Angliki z kamizelką, Zarzutki, Szlafroki, Płaszcze do 
podróży, Haweloki, Prochowniki, Spodnie, Kamizelki 
pikowe i jedwabne, oraz wielki wybór Ubrań dziecinnych. 


CENY JAK NAJPRZYSTĘPNIEJSZE. 
Zaprowadziwszy oświetlenie elektryczne, umożebniamy rozpoznawanie wie- 


Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o łaskawe zapamiętanie firmy i Nru 
doma, w którym magazyn nasz istnieje. 


Heilman Kohn i Synowie. 


Rządca Drukarni Józef Łakoctński, 


` 


JP. (1505-37-) 


Grodzka |. 9, l. piętro. 


